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„EpizoJ krakows^*1.
Czekali długo, —  przyznajem y, z podziwu go­

dną cierp liw ością,—  aż w reszcie uderzyli w wiel­
ki dzwon alarm owy, odzywający sitj z wylotu 
ulicy św Tom asza ty lko w cjffilaę-h u ielkiego 
„niebezpieczeństw a narodow ego1'.

W ystąpienie pp. Lea, Staniszew skiego, Fedo­
row icza i Sarego z sejmowego Koła posłów k ra ­
kow skich i przyłączenie się ich do lewicy de­
m okratycznej, było wypadkiem  politycznym pier­
w szorzędnej wagi, bo był to rozłam w stron­
nictw ie, k tó re  dotąd kiorowało konserwatyzm em  
w całym kraju . Kozłam ten  dokonał się nadto 
w przełomowej dla G alicyi chwili, gdy Sejm 
decydować m iał o reform ie swojej ordynacyi 
wyborczej Skulkiem  togo rozłamu zm ieniła się 
sy tnacya polityczna w Sejmie, zmieniły się leż 
szanse w szystkich projektów  wyborczych, zgła­
szanych zo strony konserw atyw nej. Zrozumieli 
to  wszyscy, co na fa k t patrzeć umieli; wysnuli 
stąd  konsekweneye, pośrednio i bezpośrednio w 
nowym układzie stronnictw  biorący udział po­
litycy  T ylko jeden (.Czas11 — organ tego w ła­
śnie klubu, z którego w ystąpili czterej posłowie 
krakow scy, — ow inął się płaszczem Jow iszow ej 
powagi, i.,, milczał.

W reszcie odezwał się, —  u d e m  ł na alarm .
I  przyznaje się n a w e t, dla czego milczał do­
tą d ,  a  te raz  uderza sercem pohtycznem  w  spi­
żową powłokę redakcyjnego dzwonu. O tw artość 
to  rozczulająca i., rozbrajająca. Dopóki pp. lieo, 
S taniszew ski, Fed crnwicz i Sare burzyli konfi­
g u ra c ję  w' Sejmie, d póki oddziaływali w raz z 
lew icą sejmową, na losy reform y wyborczej do 
Sejmu, mógł milczeć organ panów krakow skich 
„gdyż dla jego stronnictw a w Sejmie fak t ten 
tiienajlym zapewnie, a l e  b y ł  t y l k o  e p i z o -  
d em1*. S tronnictw o to  bowiem ta k  się c.znje sil­
item, że w szystko to, co działo się w Sejmie, 
■„nie mogło wpłynąć i w yw rzeć w pływ a na je ­
go stanow isko, zdobyte długoletnią, (to praw da, 
n iestety) i konsekw entną (boleśnie przez w szyst­
kich odczuwaną) pracą".

Cóż wreszcie wyczerpało an ielską cierpliwość 
organu Koła krakow skiego ? Dopóki w grę 
wchodziły „konsckwrencyo“ n a  szerszym terenie 
sejmuwym, można było zaciąć zęby i nadrabiać 
miną. Ale kiedy one odbijać się zaczęły na 
rodzinaem  gnieździe —  na gruncio tego K ra­
kowa, k tó ry  w ydaw ał się, bądź co badź, n iena­
ruszalną fortecą konserw atyw nej władzy — 
w ydarł sie okrzyk bolu ze znękanej piersi reda­
k torów  ,.Czasu". Teraz, to już nio ,.epizod" bo 
te raz  „ r z ą d y  s t e r u j ą  p o d  f l a g ą  d e m o ­
k r a t y c z n ą "  —  zawołali wr 240 numerze swe­
go dziennika

W iceprezydent Chyliński ustąpił ze swojego 
stanow iska, nie cl.cąc pozostawiać w prezydyum, 
k tóre, w osobie pp. Lea i Sarego, oświadczyło 
się za program em  dem okratycznym . Nie w ątp i­
my ani chwili, że w ypadek ten, przyspieszający 
rek o n stru k c ję  prozydyalną w Kadzie m. K rako­
wa, mógł przerazić redaktorów  „Czasu" —  acz­
kolwiek nie powinien był zaslioczyć icli niespo­
dzianie. Ale i w tym w vpadku, rzeczywiście 
bardzo niemiłym, potracił „Czas" wznieść sie, na  
wyższe, nadparty jne  stanow isko. Nie idzie mu 
już o p. Lea i towTaizyszy, w stępujących „na 
równię pochyłą —  na k tórej już trudno się za­
trzym ać -1 —  mniej zależy mu oczywiście na dal­
szych losach swoich najbliższych przyjaciół po­
litycznych. bo w pierwszym razie  obawy jego 
byłyby h ip o k ry z ją , w drugim  samolubstwem ko- 
teryjnem , a do jednego i drugiego czuje organ 
konserw atyw ny, już z rodu, w strę t i obrzydze­
nie Ale na sercu leży mu... ew entualność do- 
p r  a w a o y i m i e s z c z a ń s t w a  k r a k o w ­
s k i e g o .

„Naszemu życiu miejskiemu — woła „Czas" 
— grożą próby r o z b u d z e n i a  p i e r w i a s t ­
k ó w  k a s t o w o - m i e s z c z a ń s k i c h  —  a  z 
drugiej strony pewien specyainy r  a d y k a 1 i z m, 
objaw ią.ący avvą siłę t j ik o  w n eg ac ji i destruk- 
kcyi". R edarcya  „Czasu" pociesza się jedynie 
w iarą w „natryoty^m " m ieszczaństw a krakow ­
skiego. k tó ry  nie pozwoli mu „zacieśniać się 
w kri-gu kastowych interesów " i „porzucić o- 
gólno - narodowy program " Nawet la k  daleko 
posuwa się „Czas" w ojcowskiej dobrotliwości 
swojej ku  m ieszczaństwu krakow skiem u, że nie 
przypuszcza, aby  dało się popchnąć „ p r z e c i  w 
i n t e l i g e n c j i  m i e j s k i e j  l u b  w i e j -  
s k i e j" .

Uspokoim y przodewszystkiem  organ  konser­
w atywny słowy ś. p. re jen ta  M ilczka:

,.jB ądź serdcńlo  bez obawy!"
M ieszczaństwu krakow skiem u w tem otocze­

niu, w jakiem obecnie się znalazło, nie grozi 
żądne niebezpieczeństwo. To przecież sami jego 
starzy , dobrzy znajomi i przyjaciele. Do latach 
rozłąki spotkało się m ieszczaństw o z n iek tó ry ­
mi z nich znowu. Inaczej przecie* być nie iuo 
gło, bo to m ieszczaństwo było zawsze dem okra­
tycznym i rnnem nie będzie. —  Niech tylko 
ag rarno  - konsenvaty\vne stronnictw o u L a s u "  
zaniecha kastow ego radykalizm u, a może spać 
spokojnie, M ieszczaństwo w praw dzie dbaó bę­
dzie o sw oje interesa, lecz nie będzie ich po­
pierać kosztem innych stanów  i zawodów —  
A z  i n t e l i g e n c j ą  k rakow ską pójdzie mie­
szczaństw o zgodnie', ja k  szło przy ostatnich 
w yborach do parlam entu . O to uiem a obaw y. 
T ylko może zechce “ czyuić w te j in te ligenc ji 
pewne . r ó ż n i c e  k tó re  jej zosiały z zewnątrz  
narzucone.

, „Czas" przypomni sobie zapewnie, w jak i 
sposób obeszła się g rupa  in te lig en c ji, z jego 
redaktorem  n a  czele, z przedstaw icielam i mie 
szczaństw a w krakow skiej Kadzie m iejskiej.

D w unastu przedstaw icieli te j in te lig en c ji (mię­
dzy nimi G profesorów’ uniw ersytetu) bez po­
przedniego wypowiedzenia przyjaźni politycznej 
i bez podania powodów, w y s t ą p i ł o  pewnego s ty ­
czniowego poranku, z t zw. Kola radzieckiego, 
zostaw iając w niem przedstaw icieli m ieszczań­
stw a z mniej licznem gronem in te lig en c ji oby­
dwu w'yznań Jeżeli ci panowie, co dzisiaj (Lżą
0 losy m ieszczaństw a, ta k  bardzo je kochali, 
t o  d l a c z e g ó ż  o d ł ą c z y l i  s i ę  o d  l e g o  
r e p r e z e n t a n t ó w  w s p o s ó b  tak... demon­
stracy jny , a  naw et pogardliw y, pomimo, że wie­
lu z nieb głosom tego m ieszczaństw a swój w y­
bór do Rady m iejskiej i Sejmu zav dzięczało ?

Jeżeli tedy dzisiaj .U zas11 sięga pamięcią 
wTstecz do ostatn ich  wyborów parlam entarnych, 
w iążąc z niemi początek rozłam u w swoim obo­
zie, to  przy jść m usiraj w  pomoc jego pamięci
1 przypomnieć mu, że prawo pierw szeństw a w 
tym  rozłamie na gruncie krakow skim , o ile zo- 
w nętrzne objaw y wchodzą wr rachubę, m e nale­
ży się pp. Leo w i, S taniszew skiem u, Federow i- 
czowi i Saremu, ale tym członkom K oła radzie­
ckiego, którzy z mego w ystąpili i przez to 
rozbili, k ieru jącą  w Kadzie m iejskiej, organiza­
c ję  konserw atyw ną.

Nie przypom inam y tego fak tu  w formie w y­
mówki, lub zarzutu, —  bo są  to, do pewnego 
stopnia, w ew nętrzne spraw y stronn ictw a kon­
serw atyw nego. N as obclioazą one jedynie, jako 
źródło tych następstw -, k tóre zdaj a  się już  dzi­
siaj p rzygn iatać swoim ciężąrem ...właściwych 
swoich sprawców. Panow ie secesjmniści z Koła 
radzieckiego nie przew idzieli ich; to już ich 
wina, bu rzeczą po lityka je s t obliczyć konse- 
Kweucjm każdego kroku K to się w tych obli­
czeniach pomyli, prza g ryw a spraw ę. Niechże 
„Czas" pomyłki swoich przyjació ł politycznych 
Qie w pisuje na rachunek... obcy,

Nie może być także za w inę p. Leowi i  
toW. poczytane to, CO było widocznem niezrozu­
mieniom sy tu ac ji przez organ konserw atyw ny. 
P P  S taniszew ski i Zieleniewski staw ał pod­
czas wyborów parlam entarnych, jako  kandydaci j 
dem okratyczni; prezjTdent Leo w pam iętnej mo-1 
wrie swojej w Radzie m iejskiej s taną ł także n a ; 
gruncie dem okratycznym . — , i to było p o d ­
k ł a d e m  kompromisu wyborczego kom itetu mie­
szczańskiego z dem okratycznym , to  było p u n ­
k t  m w y  j S c ia d i a  t e g o  k o m p r  o iu i s u 
i j e g o  p o l i t y c z n ą  r a c y ą .  W alka  z k an ­
dydatam i socyalistycziąymi w yłoniła się, jako 
cel kompromisu.

Obecnie ma „Czas" pretensyę ■ do pp. Lea, 
Staniszew skiego, Federow icza i Sarego, że z 
tych zasad politycznych, na których oparł się 
osta tn i kompromis w yborczy w K rakow ie, w y - ! 
snuli pewne wnioski dla swojego stanow iska w 
Sejmie wobec reform y wyborczej. T u ta j już 
musi „Czas" przypisać soDie winę za to, że 
deklaracyj, -składanych podczas wyborów, nie 
b ra ł na seryo, żo nie chciał zrozumieć sj'tuacyi, 
k tó ra  już wówczas była jasną  i nie zostaw iała
w atpliwośi i

O rgan „Praw icy  Narodow ej" naw ołuje „ ż y ­
w i o ł y  .i m i a r  k  o w a n e" pod sztandar do wal- 
ki przeciw  radykalizm ow i Nie wchodząc wi o z -  
trząsanio. po k tórej stronie jest radykalizm , n 
po której „umiai kow anie" — bo to pojęcia wr 
polityce względne, przestrzegam y „Czas" i jego 
„um iarkow anych" przyjaciół, że zmonopolizowa­
nie na ich w łasny użytek „program u ogólno­
narodowego" — m inie bez w rażenia T a sztucz­
ka konserw atystów  ■ pow innaby już należeć do 
wspomnień przeszłości.

Ńie przeczymy, żo na gruncio krakow skim  
w ytw arza się nowa sy tu a iy a  polityczna, lecz 
mamy zarazem niepłonną nadzieję, że o ile ona 
nie będzie dogadzać „Czasowi" i „Prawdcy N a­
rodow ej", o ty le będzie wyrazem rzetelnego 
postępu w przeobrażeniu pojęć party jnych , i 
umożliwi zdrow y rozwój m iasta pod względem 
kulturalnym  i ekonomicznym. '

Zostali m inistrow ie, ale -znikły ich p a rty e  
zm niejszyła się ich w artość parlam entarna.

P. M archec n aw et m andatu nie uzyskał, a 
JPcade i D erscha tta  ratow ali sw oją pozycyę przez 
zlepienie „Z w iązku niem ieckiego", k tó ry  ma 
zakryć fa k t rozrostu  party i ag rarne j i zm niej­
szenia się niem ieckiej p a rty i ludowej, z k tórej 
o b ij wyszli. Czescy m inistrow ie podobną pod­
jęli próbę, lecz „Związek czeski" był raczej 
k a ry k a tu rą  klubu, aniżeli poważnym czynnikiem  
parlam entarnym  Młodoczesi przyzw yczajeni przez 
blizko 20 lal do k ierow ania polityką czeską me 
mogli sie pogodzić z nowym stanem  rzeczy i 
chcieli dalej rządzić. W ybrano też w praw dzie 
d ra  -Łram arza prezesem  „Związku czeskiego" 
lecz kierow nictw o nie w jego w yłącznie spo- 
czywra ’ ąkach N a 107 posłów czeskich je s t M ła 
doczechów ty lko  23, mniej, niż socjalistów  cze 
slciełi. K o k  przew oduia Mtouoczechów w poli­
tyce cze.sk.ei by ła  n ienatu ra lną  i dlatego nie 
mogli się w niej utrzym ać.

Młodoczesi mimo to m ają dziś jeszcze obu 
swych reprezentan tów  w gabinecie, podczas gdy 
agraryusze czescy, posiadający 28 m andatów 
a po zaw arciu  sojuszu z k lerykahori 45 
mandatów, wr gabinecie wcale nie są^ rep re­
zentowani. T ak  samo party  a chrześcijańsko- 
społeczna, najw iększa w parlam encie, nie ma 
swego rep rezen tan ta  w gabinecie. Ryło więc 
od czasu ostatn ich  wyborów rzeczą pewną, 
że rekonstrnkeya gabinetu  nastąp ić  musi, ale 
skoro nie została dokonaną natychm iast po 
zebraniu się nowego parlam entu uważano sp ra­
wy za odroczoną aż do załatw ienia ugody. Ży­
czyli sobie tego naw et niektórzy  kandydaci mi- 
n isteryaln i, ponieważ wolą, aby inni przepro­
w adzili trudne zadanie przeforsow ania ugody 
w  parlam encie. T ylko Czesi, a  zw łaszcza ugra- 
ryusze czescy bardzo się niecierpliv ią. P. P  r  a- 
ż e k  chce czeraprędzej zostać ekscelencją, f  po­
niew aż m in ister handlu ]<'OiV.t politycznie i oso­
biście słabszą ma pozycyę w gabinecie, anizeM 
p. Pacak , więc przociw niemu agraryusze akv  
cyę sw-oją sk k ro w ah

Ale p' P rążek przedstaw ia s o k e  sp raw ę ła ­
tw iej, niż je s t wr rzeczywistości — A graryusze 
niemieccy nie pozostaliby bowiem biernym i w i­
dzami, gdyby się zauosiło n a  powmianio agra- 
rvusza czeskiego do gabinetu. —  Pp. Pcsehka 
i Scłirciiier mo uw ażają s i f  za gorszych od p. 
P rażeka  i Zazwmrki! Zmiany w g a b in e c e  nie 
ograniczałyby się więc może ty lko  do wym iany 
m inistrów czeskich. Z  drugiej s trony  p. F o rz t 
nie należy do ludzi, którzy łatw o dają się usu­
nąć. W idząc, żo sytuacya jego je s t .rytyczną, 
węysunął p. F o rz t te raz  na pierwszy plan znane 
postulaty czeskie: w ew nętrzny język urzędowy 
i założenie uniw ersytetu  czeskiego w  B ern if, i 
połączył je  ze stanow iskiem  Czechów wobec u- 
gody. Ponieważ zaś bar. Bpck w obecnej chwili 
o tych  spraw ach naw et dyskutow ać nie chce, 
musi więc ew entualnie przyjść do d ym isji obu 
ministrów’ czeskich, a  droga dla następców by­
łaby bardzo utrudnioną.

Być może atoli, że i rachuby dra F o rz ta  za­
wiodą, bo słychać już o kom binacjach  uwzglę­
dniających i' tę  ew entualność. W  razie podania 
się do dym isji obu czeskich m inistrów , będzie 
ty lko dym isya F o rz ta  przyjęta, p P acak  zaś 
ponownie zostanie m inistrem  rodakiem lub ob<-j- 
mio m inisterstw o handlu, a p. P rążek  zostałby 
m inistrem  czeskim albo m inistrem  rolnictw a. — 
Równocześnie jednak  w ym ieniają także nazw i­
ska innych kandydatów , między innym prezy­
denta Izby handlowej wr P radze p. W ohanki, 
członka Izby panów-. Dziś panuje  jeszcze zupeł­
ny  chaos w obozie czeskim. P . F o rz t pojechał 
do P rag i, gdzie przez cały dzień dzisiejszy kon- 
ferował z przywódcami czeskimi, we w torek zaś 
rozpoczynają się w W iedniu decydujące ourady 
klubów czeskich. Od wyniku tych obrad zależy 
odroczenie albo przyspieszenie rek o n stru k c ji ga­
binetu. 1 Sz.

i fi
W iedeń, 2 0  p aźd ziern ik a .

(Niecierpliwi agraryuBzu. — Stary gabinet a nowy par 
lmnent. — Wyparcie Młodoczechów przez agrnrynszów.— 

Forzt i' 1’acnk. — Kandydaci miuistcryalni)

A graryusze czescy są bardzo niecierpliw i P o­
wszechnie mówiono o potrzebie rek o n stru k c ji 
gabinetu, k tóry  nazyw a się jeszcze parlam en- 
tariiYm, którego skład jednakże o ty le  je s t 
przedaw-niony że nic odpowiada taktycznym  
stosunkom i składowi nowego pai lam entu. J e ­
śli naw et w Kole polskiem powszechne głoso­
w anie wywołało ta k  gruntow ne zmiany, to tem 
większe musiało być przeobrażenie polityczne, 
dokonane w innych krajach . G abinet tym cza­
sem pozostał ten sam. W  dawnym parlam encie 
niem iecka p artya  ludowa była najw iększem  
stronnictw em  niemieckiem i powołanie dwóch 
w ybitnych reprezentantów - tegoż stronnictw a, 
P  r  a d o g o i D  e r  s c b  a 11 y, do gab inetu , od- 
pov jadało sile i stanow isku party i. Naród cze­
ski był w dawnym parlam encie reprezentow any 
praw ie wyłącznie przez Młodoczechów i p rzy­
należność obu ministrów' czeskich, P a c a k a  i 
F  o r  z t  a, do klubu młodoczeskiego była n a tu ­
ra lną  k onsekw encją  tego fak tu . Niem iecka p a r­
ty a  postępowa, k tó re j zastępcą w gabinecie 
jest m inister ośw iaty M a r c h e t ,  od czasu o- 
statn ich  wyhorów znikła prawne z pailam entn, 
a że polskich ministrów' nie szukano nigdy wr 
innym obozie, jak ty lko  ’ u konserw atystów -, to 
rzecz zanadto znana i tra d y c ją  już  uświęco­
na. Ale wybory powszechne w szystko zmieniły.

n ia  żydów, p artya  muzułmańska). V vnik wybo­
rów w drugiej kuryi m iejskiej (drobna burzua- 
zya) je s t dla opozycji bardzo pomyślnym, mimo 
że stronnictw ? reakcy jne od zw iązku paździer- 
nikowców do zwuązku rosyjskiego naiodn, dzia­
łały  tu  z niezw ykłą solidarnością. —  N a 410 
znanych dotąd wyborców tej kuryi, 283 wybor­
ców należy do opozycji, 24 do um iarkowanych, 
55 do praw icy, 19 do sk ra jne j praw icy, 18 je s t 
bezpartyjnych, a  11 nieznanych. T akże w tej 
kuryi główny kon tyngen t opozycji stanow ią k a ­
deci (1-48), dalej bezparty jn i postępowcy, sk ra j­
na lew ica (przew ażnie socyal-demokrac*) 3 5.

Zupełnie inaczej przedstaw ia się rezu lta t p ra ­
wyborów w kury i w ielkiej własności, w k tó re - 
na 2302 wyborców- je s t ty lko  236 postępow­
ców, 168 um iarkow anych. 1689 reakcjonistów , 
108 bezparty jnych  i 97 nieznanych.

Z jazdy w łaścicieli ziemskich, k tó re  dały taką  
masę wyborców reakcyjnych, były bardzo słabo 
frekwentow&ne. D zięki rozmaitym m anipula­
cjom  władz drobni w łaściciele ziemscy zostali 
niem al zupełnie od prawyborów wykluczeni Ale 
także i w ielcy właściciele okazywali przew aż­
nie w ielką obojętność wobec, prawyborów. Były 
zjazdy praw yborczc, k tó re  odbyły się przy u- 
dziale 6 lub 7 praw yborców  A jeden zjazd 
odbył się naw et przy udziale j e d n e g o  tylko 
praw yborcy, k tó ry  na tu ra ln ie  sam siebie wy­
brał w yborcą! Z pośród drobnych w łaścicieli 
ziemskich nejżyw szy udział w zięli w praw'ybo- 
rach  popi. Polityczna barw a ich, z w yjątkiem  
chyba zachodnich kresów , gdzie są  on; w yłą­
cznie skrajnym i reakcjon istam i, mo da się obe­
cnie określić Nie b rak  bowiem wśród popów 
żywiołów postępowych i to naw et bardzo rad y ­
kalnych. ' '

Co się tyczy rezu lta tu  praw yborów  v» ku ry i 
w iejskiej to ten aż do ostatn iej chwili pozo­
s tan ie  znpełnio nieznanym , poniaważ jedyne 
dane, jak ie  w tym  względzie is tn ie ją  — t, j. 
re la c je  P etersbursk iej A g en cji, są  ta k  niejasne, 
niepew ne i w prost ktam liwe, żfC w prost niepo­
dobna opierać się na  nicn. W  każdym  razie  
nic ulegr żLdnej wątpliw ości, że praw ybory w 
te i kury i w ypadły na  korzyść opozycji, czego 
zresztą  naw et w spom niana A g e n c ja  Petersbur- 
zka w zupełności ukryć nie może

O praw yborach w obu pozostałych kuryach—  
robotniczej i kozackiej, nic można “WiblS powie­
dzieć, ponieważ czerwcowa o rd y n ac ja  ogran i­
czyła ogromnie ich wpływf na  ostateczny wy­
nik wynorow. Co się tyczy kuryi "obotaiozej, 
t.o w ybrała ona przew ażnie socyaldemoKratOw.

T ak  więc rezu lta t praw yborów  dowodni ja ­
sno, że nastró j społeczeństwa nie zm ienił się 
wcale i że te  w arstw y, k tóre, dzięki dawnej 
ordynacyi wyborczej, w ycierały  w iększość opo 
zycyjną, nie, p rzesta ły  i te raz  opozycyjnie wy 
bierać. Jeżeli jednak  mimo to trzecia  Duma 
będzie m iała zupełnie inną fizyognomię niż 
dwie pierwsze, to będzie to  skutkiem nie  zm ia­
ny  ra s tro ju  politycznego mas, ale tego, że 
czerwcowa ordyDacya w yborcza przerzuciła 
w iększą część prawr wyborczycn na  w ielką w ła­
sność, k tó ra  była zaw sze reakcy jną  i k tó ra  te ­
raz utw orzy w Dumie reakcy jną  większość.

radność. O biegają pogłoski posądzenia, podej' 
rżenia. Ohaos p raw dziw --.

„Dziennik Kijowski" donosi pod datą 19 b. m :
Onegdaj do 4  szpitali (Aleksandrowskiego, żydow­

skiego, wojskowego i Kiryłowskiego) przybyło 79  
chorych.

Na onegdajszej naradzie u gen.-gubernatora obli­
czono, żo w razie, jeżeli cholera będzie się rożni 
jała w tom samem tempie, co obecnie, za 20 dni 
potrzeba będzie 2000  miejsc dla chorych. Po od­
daniu specyalnogo na ten cel Aleksandrowskiego 
szpitala i częściowo innych szpitalów, uzyska się 
600 miejsc. W  ostatecznym razie postanowiono sko­
rzystać z przytułków im. Diechtierewa, w których, 
po wyprowadzeniu znajdujących się w nich obecnie 
starców, można będzie jeszcze uzysaac 1000 miejsc. 
Następnie gubernator zawiadomił o wynikach nagłej 
rewizji, dokonanej z jego polecenie na polach iry­
gacyjnych. Okazało się, że Towarzystwo kanalizt - 
cyjne w dalszym ciągu wypuszcz- nieczystości do 
Dniepru.

W  uniwersytecie kijowskim odbyło się posiedze­
nie profesorów medycyny, zwołane w celu omówie­
nia środków walki z cholerą. Uchwalono przz uni­
wersytecie otworzyć szpital choleryczny na dwana­
ście łóżek dla studentów i urzędników uniwersyte­
cki eh, którzy by zachorowali bądź w gmachu uni­
wersyteckim, bąuź na mieście. Szpital, w miarę po­
trzeby, zostaniu rozszerzony kosztem zmniejszenia 
klinik, które, w razie silnego rozwoju epidemii, mo­
gą być nawet zupełnie zamknięte".

Wybory w Rosy*.
P ia w y b o r y  w R o sy i eu rop ejsk iej są  już z u ­

p e ł n i e  u k o ń c z o n e .  Na całym tyn. obszarzo 
z wykluczeniem K rólestw a Polskiego specyal- 
nych zjazdów od ludności rosyjskiej w guber­
niach w i l e ń s k i e j  i k o w i e ń s k i e j  w ybra­
no 5163 wyborców, dzie lących  się następująco: 
k u ry a  w iejsko 1 113, kurya w łasności ziemskiej 
2.618. pierw szy zjazd miejski 714, urugi zjazd 
m iejski 570, kurya robotnicza 120 kozacy 34. 
W yborny ci na zjazdach gubern ia ln j eh m ają 
w ybrać 384 członków Dumy, podczas gdy pozo­
stałych 58 w ybiorą m iasta w ybierające samo­
dzielnie (16 m andatów) p r z e d s ta w i łe ś  ludności 
rosyjskiei w gubernia h w i 1 o u  s k i o j i k  o- 
w i e ń s k i e j  (3 manuaty), K r ó l e s t w o  P o l ­
s k i e  (14), Kaukaz- ( 10), Svberya ( 1 5 ). Ogólna 
liczba członków Dumy wedle ordynacyi czerw ­
cowej wynosi 442

Rozdział wyborców miejsKich n a  dwie grupy 
w prow adziła czerwcowa o rd y n a c ja  w celu osła­
bienia opozycyi, opierającej się głów nie na  lu ­
dności m iejskiej. Cel ten osiągnięto ty lko  czę­
ściowo. W  znacznej bowiem ‘■■zęści wypadków 
także  i pierw sza ku rya  m iejska, k tó rą  tworzy 
w ielka burżuazya, okazała się opozycyjną W e­
dle danych, odnoszących się do 662 wyborców 
tej kuryi, dzielą się oni następująco: 267 opo­
zycjonistów . 55 um iarkow anych, 204 praw ych, 
88 skrajnycłi prawych, 28 bezparty jnych  i 30 
nieznanych. O p z y c y ę stanow ią w te j kuryi 
przeważnie kadeci (132 wyborców), bezparty jn i 
postępowcy i przedstaw iciele opozycyjnych par- 
‘yj nacjonalistycznych  (Związi k rów noupraw m e-

Cłiolera w Krewie.
(Korespondencja ,N, lteformy".)

Kijów, 19 października.

Kijów w chwili onecnej ma w ygląa dziwnie 
ożywiony. Ruch uliczny silnie wzmożony, na 
tw arzach  przechodniów’ znać zakłopotanie, wzbu­
rzenie. G esty k u lac ja  a  naw et spojrzenia m ają 
w sobie coś nienorm alnego, gorączkowego. L u ­
dzie, n ieraz nieznajom i obrzucają się na  ulicy 
pytaniam i, udzielają sobie naw zajem  najśw ież­
szych inform acyj; wszędzie szybko s ię  tw urzą 
grupy, z trwrogą i nerwowem zaciekawieniem, 
słuchające przygodnych mówców. Pow iedziałby  
leto, że K ijó w  przeżyw i icdną z chw il napięcia 
rew olucyjnego , jak ie  mieliśmy przed paru laty. 
Tymczasem je s t inaczej. ,ledynvm przedmiotem 
rozmow. zajęcia i obaw publicznych, je s t c h o ­
l e r a .

Co wolno robić podczas cholery, a  czego nie 
wolno, jak ie  są  objaw y i skutKi te j s trasznej 
choroby, jak ie  sposoby w alki z nią, —  do tego 
zawsze się sprowadza d y sk u sja , nu w szelki do­
wolny tem at rozpoczęta N atu ra ln ie  k rąży  moc 
b aiek  i legend o postępie epidemii, m ających 
zresztą  poastawrę w- hiobowycb wieściach o co- 
r az to  nowych podbojach strasznego gościa.

.lak  zwykle w Rosyi, podniesiono alarm  z po- 
wmdu zbliżania się zarazy, —  jednak  w chwili 
k ry tycznej żadnych praw ie środków zarauczych 
nie zarządzono, licząc na  to, że zima położy 
k res epidemii B rak  deszczów i upały, idealnie 
p ierw otny stan  san itarny , tłum y źle odżywia­
jącego się i wszelkim przepisom hygieny u rą­
gającego ludu roboczego, tt) pożądany teren dla 
epidemii. To też cholera w okam gnieniu opano­
wała całe m iasto .

O szybkości je j szerzenia się św iadczą wy­
mownie tak ie  chociażby cyfry: pierwi iego dnia 
13, drugiego 50, trzeciego ISO wypadków Nzpi 
ta le  sa przepełnione, chorzy leżą n a  podłogach, 
lekarzy brakuje. W  w ojsku epidemia szerzy się 
gwałtownie. M nożą się w ypadki na nlicacli - 
W ygląda to okropnie. Chory dostaje wymiotów, 
tw arz mn sinieje, gw ałtow ne kurcze — i po 
paru  godzinach męczarni — zazwyczaj ś imerc. 
Na 5 w ypadków choroby —  2 . śmiertelnych. 
Cnolera nie oszczędza ani zamożnych , am  oie- 
dnyoh , ani młodj-ch , ani s ta ry c h , ani słabych, 
ani silnych. W  mieście s t ł aszna panih a, m eza-

Sprawa M i n y  tatnoysKleł.
4Ve wczo.ttjszem wydaniu porannem donieśliśmy 

jaż, że hrabina Marya Adamowa Zamoyska, która 
w o czwartek ze stacyi Szepietowo wyjechała do 
W arszawy i guzieś w drodze zaginęła, p o w r ó c i- 
ła  w sobotę po południu do W a r s z a w y -. Stałe 
się to w chwili, kiedy cały sztab agentów, strażni­
ków i żołnierzy czynił poszukiwania za zaginioną 
i kiedy jedne dzienniki drukowały -obiegające po­
głoski o domnie-nanem morderstwie, a inne wy a 
łały wyprawy w ceiu wykrycia śladów przepamej.

Wiadomość o powrocie hrabiny do Warszawy 
obiegła miastu w sobotę o gudzinie 3 po południa. 
Pani Zamoyska zajechał?, jednokonną, dorożka przed 
pńtac lir.' Krasiuskich przy ulicy Krasowskie Przed­
mieście nr. 5 o godz. 2 1/* po południa. Iirabina 
miała ni sobie k o s ti um cza.my z żałobnym woaieia 
przy kapeluszu. W  pałacu bawił jej ojciec, hr. Kon­
stanty Potocki.

W.adomość o powrocie hrabiny w lot obiegła 
Warszawę. Przed pałacem zaczęły gromadzić się 
tłumy. Zastęp dziennika -zy zaczął kołatać do oram 
pałacu, odpowiedziano im „ednak, ze pani Zamoy­
ska tak jest z d e n e r w o w a n ą  i c h o r ą ,  że oto­
czenie o wvpadkc całym mówić z mą nie mógł", 
żadnych więc wyjaśnień udzielić nie może. Jedy- 
nem źródłem informacy jnem był d o r o ż k a r z ,  któ­
ry hrabinę przywiózł. Ten opowiadał

„Hrabina się  znalazła. Jacyś indzie odprowadzili 
ją do rogatek jerozolimsKieh i tu ją puścili, sami 
uciekłszy. Podobno ją obrabowano na tysiąc kilka­
set rubli, ukrywano w lesie i dopiero teraz pu­
szczono". ;

W  sobotę późnym wieczorem -ponownie sprawo­
zdawcy dziennikarscy udali się do nałacn. Tu oświad­
czono im

„Hrabina Marya Zamoyska przybyła do pałacu 
w stanie najwyższego zdenerwowania. Wezwany Ie- 
ksrz dr Stanisław Zauorowski s t w i e r d z i w s z y  
40° g o r ą c z k i  zalecił z u p e ł n y  s p o k ó j  i uni­
kanie zadawania wszelkich pytań. O godz. 7 wie­
czór przybył ao pałucu prokurator i sędzia śled­
czy Na prośbę jednał lekarza i rodziny badani* 
hrabiny odłożono do poniedziałkn".

Wobec tego dzienniki zapisują ty lte  pogłoski 
„Kuryer Marszawski" zaleca c z y te ln ik o m ...  „cier- 
pliwośe aż do wyjaśnijnia z a g a d k ! 1 i pisze- Na 
iazie tyle tylko podaje do wiadomości naszej Kon­
stanty hr. Potocki, że lir. Zamoyska nczuła się pra­
wdopodobnie na stacyi Małkini słabą i p r z e j ę t a  
s t r a c h e m  n e r w o w y m  w y s i a d ł a  w go  
r ą c z k o  w y m  p o ś p i e c h u  z w a g o n u ,  puczem 
miała udać. się pieszo do Rozwadowa, oddalonego 
o cztery wiorsty majątku kuzyna swojego, Raroia 
Zbigniewskiego

„Przegląd Poranny" zapisuje trzy wersye: jedną, 
że hrabina zmieniła plan podróży i w Małkini wy­
siadła, a dowiedziawszy się z dzienników, że jest 
poszukiwaną, powróciła do Warszawy; druga, że 
padła ofiarą grabieży, że uśpiono ją, owinięto w 
pled i wyrzucono oknem, a następnie uprowadzono. 
Trzecia wreszcie opowieść przedstawia się w ten 
sposób. Hrabina, wyjeżdżając do Warszawy, w sta­
niku miała zaszyte klejnoty na sumę 30.000 rublL 
Hrabina, która już w Szepietowie z niedowierzajiem 
spoglądała na podróżnych, opanjwaua zos ała t.eia 
więLszem lękiem, gdy w wagonie ouok jir-edz.ałn 
swego zauważ ła 2 j unów, kfórrch ju przedtem  
widziała na dworcu. Na tle nerwowej ibawy, hra­
bina zaczęła . .padać w c o n i  w: ę k s z y  n i e ­
p o k ó j  i ostatecznie w Małkini zdocydowała się 
zniknąć z oczu współtowarzyszom podróży i zatrzeć 
zupełnie śladj po sobie. W  tym celu obmyśliła ów 
fantastyczny sposób pozostawienia w wagonie śla­
dów zbrodni, a następnie przebrawszy się w ko- 
styum wieśniaczki, który przypadkowo miała ze so­
bą, przesiadła się do innego wagonu rzyjecuaw- 
szy do Warszawy, udała się bezpośrednio na dwo 
rzec wiedeński i wyjechała do Aleksandrowa, gdzie 
miała nadzieję spotkania powracającego z zagrani­
cy ojca swego. hr. Konstantego Potockiego. Tym­
czasem hr. K . Potocki poprzednio już wrócił do ma 
jątku swego w P i cczoracli, a hrabina dopiero x 
dzienników- dowiedziawszy się o poszukiwaniach jej 
postanowiła wrócić do Warszawy. Wrócała w ko
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8tyumie, w którym wyjechała z Szepietowa. Hyno- 
te~-r ta —  kończy -Przegląd Poranny — o tyle 
jest możliwa, jak oświadczył nam oberpolicmajster, 
współpodróżni „tajemniczej Ukrainki" po przedsta­
wieniu im fotografii hr. Zamoyskiej poznali w niej 
jedne i tęsamą, osobę.

Najbardziej fantastycznie przedstawia sprawę hr. 
Zamoyskiej „Goniec Poranny11. Czytamy taro

W celu ostatecznego wyjaśnienia krążących po 
mieście różnych, dziwacznych a wprost nieprawdo­
podobnych pogłosek, zwróciliśmy się z prośbą o m- 
formacye do rodziny hr. Potockich. Współpracownik 
nasz odął się do pałacu, zajmowanego przez b.. 
Koustantostwo Potockich. Po wielu trudnościach 
dostał się do przedsionka. Przyjął go plenipotent 
hrabiostwa p. K o s t r o i przepraszając za to, iż 
hr. Konstanty z powoda doznanych wstrząśnięć mo­
ralnych przyjąć nikogo nie może — objaśnił, iż 
upoważniony jest przez rodzinę lir Potockich do 
zakomunikowania, co następuje:

„Hrabina Adamowa zmęczona drogą lekko zasnę- 
ła; pomiędzy Tłuszczem a Wołominem p r z e b u ­
d z i ł o  j ą  s z a r p n i ę c i e  z a  d r z w i .  Jednocze­
śnie w otworze drzwi ukazało się dwóch mężczyzn. 
Hrabina zawołała „Tu wcnodzić nie można!11 Mi­
mo to n i e z n a j o m i  w t a r g n ę l i  do  p r z e ­
d z i a ł u  i jeden z nich n a r z u c i ł  n a  h r a b i ­
n ę  p l e d  czy palto. Wywiązało się s z a m o t a ­
n i e ,  w traktacie którego hrabina zadała trzyma- 
nemi w ręku n o ż y c z k a m i  j e d n e m n  z n a ­
p a s t n i k ó w  c i o s ,  zdaje się, w dłoń Mimo to 
jednak napastnicy zdołali ją ubezwładnić. Nastę­
pnie hrabina nezuła, że ją podniesiono i r z u c o ­
no  n a  c o s  t w a r d e g o .  Czy wyrzucono ją przez 
okno, czy też wysunięto przez drzwi — hrabina nie 
zdaje sobie sprawy. Co się dalej działo hrabina 
nie pamięta, gdyż straciła przytomność, jak się 
zdaje wskutek działania jakiegoś środka nasennego. 
W jakiś czas hrabina przebudziła się w lochn czy 
też komórce, gdzie panowały zunełue ciemności. 
Jak długo tam przebyła, hrabina nie wie. W  sobo­
tę do więzienia hrabiny weszło dwóch ludzi i oiu- 
łiwszy ją znów w jakiś pled i zakrywszy głowę 
niesiono, a następnie wieziono ją jakby na wozie. 
H r a b i n a  z n ó w  s t r a c i ł a  p r z y t o m n o ś ć ,  a 
gdy się ocknęła, znalazła się w polu pod miastem. 
Zaczęła iść w kierunku miasta i napotkawszy przy 
rogatce dorożkę, wsiadła w nią i około godziny 3 
przybyła do pałacyku ojca swego1*.

Następnie p, Kostro w imienin rodziny hr. Poto­
ckich upoważnił współpracownika naszego do wy­
drukowania tego wyjaśnienia w celu uspokojenia 
rozgorączKowanej ciekawości.

Opowiadanie to —  pisze „Goniec1* — jest tak 
fantastyczne, iż gdyby nie wiarygodność osoby, któ­
ra je po.vtórzyła, trudnoby mu dać wiarę.

Dalej „Goniec1* pisze. Warszawę obiegła pogłr 
ska, iż hrabina wiozła przy sobie wielkiej u artośei 
biżuterye. P. Kostro zapewnił, iż wiadomość ta jest 
zgoła nieprawdziwa. Władze śledcze również zape 
wniają, iż o kosztownościach nic nie wiedziały.

W  Końca zamieszcza „Goniec" dwie informacye, 
które jednę pod drugą podajemy. Są one następu 
jące:

„Około godziny 12 w nocy do redakcyi naszej 
zatelefonował hr. Konstanty Potocki, prosząc o za­
znaczenie. że h r a b i n a  A d a m o w a  n i e  p a d ł a  
o f i a r ą  r ą b a n k a  i p o r w a n i a ,  l e c z  i ż  s a ­
ma z m i e n i ł a  p i e r w o t n y  p l a n  p o d r ó ż y .  
W Małkini hrabina nezuła się niezdrową, opuściła 
pociąg i udała się do majątku Posępne pod Czyże- 
wem. gdzie przepędziła dwa ani*.

Informacya druga jest bardzo sensacyjna. Brzmi 
ona: „ P o s z u k i w a n i a  z a g i n i o n e j  h r a b i ­
n y  s t a ł y  s i ę  p r z y c z y n ą  ś m i e r c i  c z ł o ­
w i e k a ,  stojącogo bardzo zdaleka od całej tej hl- 
storyi".

Na razie głośna sprawa hr. Zamoyskiej pozosta­
je niewyjaśniona.

Dodać jeszcze należy, że w urzędowym, rosyj- 
•kim „Warszawskim Dniewniku" j e s z c z e  p r z e d  
n a g ł y m  p o w r o t e m  h r a b i n y ,  zamieszczono 
następujący komunikat-

Hr Zrmoyski wyraził przypuszczenie, że żona 
jego została zabita i wyrzucona z pociągu. Nie­
zwłocznie wszczęto śledztwo Przytem na zasadzie 
oględzin rzeczy, pozostawionych w conpć, jak i na 
zasadzie innych okoliczności, ustalono, że w danym 
razie władza sądowa nie ma przed sobą przestęp- 
stwa, l e c z  j e g o  s y m u l a c y ę  i p r z y t e m  
n i e  b a r d z o  u d a t n ą .  Nie wdając się w szcze­
góły, zaznaczam^ tylko, że czerwone plamy na po­
duszce i chustce n i e  s ą  c h y b a  ś l a d a m i  
k r w i ,  g iy ż  takie same plamy są na kawałka ma- 
teryi, znalezionej wewnątrz puszki z pudrem, która 
była zamknięta. yv ielki neceser, pozostawiony otwar­
ty w conpó przedstawia vrartość kilkuset rubli i 
w tymże neceserze na miejscu widocznem leżał 
drogocenny pierścień ze szm iragdem Trudno przy­
puszczać, aby grabieżca nie zabrał tych rzeczy. —  
Żadnych oznak zewnętrznych napadu w przedziale 
a i o w y k r y t o .  Dość powiedzieć, że welon krepo­
wy leżał porządnie złożony na kanapie1*.

Według zeznań służącego wagonowego —  opowia­
da dalej „Warszawskij Dniewnik —  kiedy pociąg 
ruszył z Szepetowa, hr. Zamoyska oświadczyła, że 
c z u j e  s i ę  n i e z d r o w ą  i poprosiwszy, aby jej 
nie niepokojono, z a m k n ę ł a  s i ę  w c o n p ó .  — 
W  całym wagonie jechało wszystkiego pięciu po­
dróżnych: hr Zamoyska, technolog Zeif Gife z na­
rzeczoną i jego kuzyn Frumkin, a oprócz nich nie­
znany pan, którego, jak doniósł „Przegląd Porań 
uy", podejrzywano o tajemnicze zniknięcie w wa­
gonie. W rzeczywistości okazało się, ż e  b y ł  to  
j e d e n  z u r z ę d n i k ó w  k o l e j o w y c h ,  które­
go tożsamość j381 jaż stwierdzona

Zniknięcie hr. Zamoyskiej odkryto przed przyby­
ciem pociągu do Warszawy, kiedy konduktor odbie­
rał od podróżnych bilety. Są wsaazdwki, że w Mał­
kini j a k a ś  k o b i e t a ,  ubrana w kostyum mało- 
rosyjski, w chustce ra głowie, kupiła bilet drugiej 
klasy do Warszawy, z czego wynikałoby, ze Lr. 
Zamoyska, przebrawszy się w coupó, wysiadła w 
Małkini, kupiła bilet drugiej klasy i tym samym 
pociągiem dojęci-ała do Warszawy."

W szystkie te informacye podajemy, nie mając 
możności ich skontrolowania, na rachunek źródła, 
z którego je podajemy. Dotyczy to w pierw-szj m 
rzędzie urzędowego „Warsz. Dmiewn.", którego m- 
formacye, wkraczające w dziedzinę fantazyjnych do­
mysłów policyi, nie mogą być brane w rachubę bez 
bardzo poważnych zastrzeżeń.

Z domysłów „Warsz. Dniewnika1* przebija wido­
czna chęć wywołania skandalu, co nie może zadzi­
wiać w organie generał-gub amatora. '

Depesze, które poniżaj zamieszczamy, rzucą za­
pewnie pewne światło na tę, bądź co bądź, nieja­
sną do tej chwili sprawę.

(Telegramy „N. Reformy*4 z 21 października).
Berlin. Dzienniki tutejsze donoszą z W a r  s z a -

• I S K R A

Hrabia Adam Z a m o y s k i  mimo wszystko u- 
trzymuje, że jego żona dostała sią w rece ban­
dytów i zdofaia ujść Z ich rąk. Miała ona przy 
sobie 30.000 rubli. W  napadzie brali udział: nad-  
k o n d n k t o r  p o c i ą g u ,  d y r e k t o r  f ab r y k i ,  
k a s y e r  s t a c y i  M a ł k i n i a  i p e w n a  w ł o -  
ś c i a n k a ,  która zdołała uciec. T a m t y c h  t r o j e
a r e s z t o w a n o .

Z ci"mi prześladowczej.
Wiedeń. „Correspondenz Herzog1* otrzymuje 

w sprawie hr. Zamoyskiej następujące informacye: 
Hr. Marya Zamoyska wróciła w sobotę Jo domu 

ojca w o k r o p n y m  s t a n i e  d u c h o w y m .  Na 
pytania, co się jej w drodze stało, dawała młoda, 
niezwykłej urody hrabina, bardzo bałamutne odpo­
wiedzi, stające często ze sobą w sprzeczności. —  
Hrabina robiła wrażenie osoby w najwyższym sto­
pniu zdenerwowanej.

lnfoimator „Oorresp. Herzoga" stara się przepro 
wadzić prawdopodobieństwo faktu, że hr. Zamoyska, 
która już raz była świadkiem napada bandyckiego, 
sądziła, że mężczyźni, których przez okno swojego 
przedziału widziała, są bandytami.

rodejrżenia to zwiększały się u niej w miarę te­
go, jak po;iąg zbliżał się ku Warszawie. Dlatego 
w pospiechu, porozrzucawszy rzeczy podróżne, wy­
siadła przed Warszawą i ndała się do swoich kre­
wnych, skąd wróciła do Warszawy.

K r o n i k a .
K r a k d w ,  21  października.

Wieczór Kościuszkowski. Uroczysty wieczór ku 
uczczeniu 90 letniej rocznicy śmierci Tadeusza Ko­
ściuszki, urządzony wczoraj przez krakowskie Towa­
rzystwo „Sokół11, był prawdziwym hołdem, złożonym 
przez Krakowian, pamięci nieśmiertelnego bohatera 
narodowego. To tez zarówno obywatelstwo, jak mło­
dzież, pospieszyli tłumnie do „Sokoła11 i z powagą, 
godną uroczystej chwili, wysłuchali programu wie­
czoru,

Po odegraniu uwertury „Kościuszko pod Racła­
wicami11 przez orkiestrę sokolą pod batutą wytra­
wnego kapelmistrza druha U r y g i ,  wsiąpił na e- 
stradę w mundurze sokolim, nrofesor seminaiyum 
druh M. M a g i e r a ,  wygłosiwszy dłuższe słowo 
wstępne. Mowea rzucił pokrótce tło historyczno e- 
pnki Kościuszkowskiej, w której zajaśniała świe­
tlana postać naczelnika w sukmanie i porwała cały 
naród. Skreśliwszy następnie charakterystykę w iel­
kiego wodza, przeszedł mówca do stosunków obec­
nych, c zaznaczając, jak to na polski naród czy- 
chają zewsząd wrogowie, wezwał wszystkie sfery 
do łączności, zgody i wspólnej pracy nad odrodze­
niem narodu. Piękną mowę nagrodzono oklaskami. 
Porywającą deklamacyę,- „Grób Agamemnona11 Sło­
wackiego wygłosił p. Antoni L e k s z y c k i  i tak 
rozgrzał słuchaczy, że zmuszony był nadpiogramo- 
wo jeszcze kilka utworów oadeklamować. Dwukro­
tnie występował chór „Sokoła11 podgórskiego pod 
batutą p. Stanisława K o w i o k i e g o ,  zyskując so­
bie za pii kny i harmonijny śpiew ogólny poklask. 
Resztę programu wypełniła doskonała orkiestra so­
kola.

Po wieczorze w górnej saji „Bokoła" odbjłc się 
uroczyste ogłoszenie zwycięzców w zawodach Ko­
ściuszkowskich. Na salę wszedł dziarski oddział 
druhów ze pztandarem i otoczył zwycięzców, do 
których przemówił prezes „Sokoła", druh Wł. Tur­
ski. — Zwycięzcami pierwszymi ogłoszono druhów: 
Bernarda M i l l e r a  za zwycięstwo w biegu na 
100  metrów i w trójboju (ćwiczenia wolne, na 
drążku, koniu, wspinaniu po linie, skoku w dal), 
Mieczysława T y l k ę  w rzucie oszczepem wagi 800  
gr. na 3(3'87 metrów i w rzucie dyskiem (jako 
drugi zwycięzca), Stanisława S i c z k a  w rzucie 
dyskiem na 2 7 ‘20 m. (pierwszy zwycięzca), oraz 
Stanlstawa B i e l e c k i e g o  w zapasach i ćwicze­
niach na poręczach.

Drugimi zwycięzcami ogłoszono druhów: Wale- 
ryana L e s i e c k i e g o  za zwycięstwo w trójboju, 
Leopolda F o r t u n ę  w biegu, Bronisława G ó r ­
s k i e g o  w ćwiczeniach na poręczach, Bolbsława
0  1 e j a k a w zapasach i Józefa M a l i k a  w rzu­
cie oszczepem.

Równocześnie wręczono dynlomy i medale zwy­
cięzcom ze złota we Lwowie.

Posucha i brak wody. od  dłuższego czasu, bo 
od 6 tygodni trwająca posucha i upalne dnie, o- 
prócz innych niedogodności i przykrości, sprowadziły 
niebezpieczeństwo, że miastu może zabraknąć wody. 
Jak się dowiadujemy, w miejskiem biurze wodocią- 
gowem, stan wody zapasowej w zbiornikacn na Si- 
korniku pod Kopcim Kościuszki, w ynosi zamiast 
potrzebnych 4000  metrów sześć., tylko 2000  m. 
sześć. —  Zapas ten spada w ciągu dnia, z powodu 
wzmożonego zapotrzebowania o 500 m. sześć, i do­
piero przez noc fnnkcya 23  pomp studziennych do­
prowadza nowy zapas wody do zbiorników.

Z powodu posuchy i upałów, zapotrzebowanie 
wody w Krakowie jest więkBze i wynosi od 7 do 
8 */, tysiąca metrów sześć, na dobę, to jest o 1500  
m sześć, więcej, niż w zwykłej porze. Również 
ciśnienie wody w zbiorniki1, jest nieco mniejsze. —  
Zarząd miejskiego biura wodociągowego zapewnia 
jednak, że wody przy o s z e z ę d n e m  ażwaniu nie 
braknie. Mieszkańcy Krakowa powinni zatem, o ile 
to możliwe, zredukować czeipanie wody i  ograni­
czyć jej używanie do kuniecznvch potrzeb.

Posucha obecna bieżącego roku jest podobna do 
posuchy z roku 1903, tylLo że wówczas było to 
w lipcu i sierpniu, co dla zbiorów rolnych miało 
nadzwyczaj smutne następstwa.

Z teatru miejskiego Na afiszu najbliższej pre­
miery sobotniej urażą się oook sieóie: imię naj- 
więk izego klasycznego dramatopisarza Francy! i 
najwybitniejszego pisarza scenicznego we współcze­
snej literaturze Dolskiej: danym będzie „Cyd1* Oor- 
neil>e‘a w przekładzie Wyspiańskiego. Próby odby­
wają się już od tygodnia.

Czwartek bieżącego tygodnia przyniesie nową 
sztukę, nie gianą uotąd w Krakowie p. t.: „Wojna 
domowa", komedya w trzech aktach p. Zygmunta 
Przybylskiego, autora „Wicka i Wacka11. Komedya 
ta, jak większość utworów p. Przybylskiego, osnuta 
jest ua tle stosunków wiejskich —  rozgrywa się 
w dworku szlacheckim polskiej wsi-

Metamorfozy Cyda. Pod tym tytułem wygłosi 
odczyt p. A. Grzyroała-Siedlecki w  większej sali 
Starego teatru we czwartek d. 24  b. m. o godz. 
5 popoł. Odczyt ten będzie niejako konferencyą 
przed sobotnią premierą klasycznego dramatu Cor- 
neille’a —  i zgromadzi niewątpliwie inteligentną 
publiczność, interesującą się życiem sztuki teatral­
nej.

W  odczycie biorą współudział art. dram teatru 
miejskiego, pp. Irena Solska, Stanisława Wysocka
1 Józef Węgrzyn, którzy recytować bedą deklama- 
cyjue traguenty odczytu.

Koncert „Harmonii". Dzisiaj Odbędzie się w sali 
Starego teatru popularny koncert „Harmonii". Po­
nieważ w programie koncertu, zamieszczonym w dzień 
nikach, wymieniono współudział artystki miejskiego 
teatru p. O rd  o n -  S o s n o w s k i e j ,  artystka ta 
prosi nas o zaznaczenie, że w koncercie dzisiejszym 
udziału przyjąć nie mogła i w  tym kierunku nie 
czyniła żadnych nikomu przyrzeczeń.

W sprawie drożyzny mięsa. Od starszego ce­
chu rzeźników w Krakowie, p. J. Bialika, otrzymu­
jemy następujące pismo z prośbą o umieszczenie:

„Z powodu obniżenia cen żywego towaru rzeź- 
nicy krakowscy postanowili ceny mięsa obniżyć i 
złożyli przez swego starszego pismo do magistratu 
z oświadczeniem, iż ooniżyli ceny mięsa z dniem 
16 b. m.

Pismo to zostało doręczono przez starszego ce­
chu do rąn p. prezydenta miasta i ogłoszone na 
posiedzenia Rady miejskiej. W  niektórych dzienni­
kach miejscowych pojawiły się artykuły, w których 
zarzucono rzeźnikom, iż orzyrzeczenia, tyczącego 
się obniżenia cen mięsa niedotrzymują. Chcąc spra­
wę dokładnie wyjaśnić, starszy cechu zarządził, 
aby każdy z poszczególnych członków cechu, pro­
wadzący sprzedaż m ięsa, ceny tegoż od dnia 16  
b. m p e d a ł  i s w- o i m w ł a s n o r ę c z n y m  
p o d p i s e m  z a o p a t r z y ł .  Rezultatem tego było, 
że wszyscy rzeznicy ceny mięsa obniżyli i pier­
wotnego przyrzeczenia dotrzymali. Relacyę tę obe­
cnie przesłał cech do prezydyum miasta.

Ponieważ możliwem jest, iż powstały po 16 b m. 
nieporozumienia miedzy kupującymi a rzeźnikami 
w jatkach, cech wyjaśnia, iż mogło to nastąpić 
w ten sposób, że kupujący tamże nie wiedzieli, żo 
w jatkach sprzedaje s ię , oprócz mięsa II jakeści, 
także w niektórych mięso I jakości, i ze kupujący 
chciał płacić mięso I jakości za mięso IJ jakości. 
Cech w piśmie przełanom do prezydyum dokładnie 
nadmienił, iż w jatkach niektórzy rzeznicy sprze­
dają także mięso I jakości- Zarzucanie więc rzeź­
nikom, jakoby przyrzeczenia, tyczącego się obniże­
nia cen mięsa nie dotrzymują, jest nieuzasadnione, 
gdyż, według pierwotnego postanowienia, ceny mię­
sa obniżyli i nadal po pc lanych magistratowi ce­
nach będą mięso sprzedawali."

Pokrzywdzenie sekretarzy sądowych krakow­
skich. W artykule pod tym tytułem w „Kronice11 
w numerze z  soboty zamieszczonym, zaszła pomył­
ka. Powiedziano mianowicie, jakoby p. prezydent 
Fausuer oznajmił deputacyi sekretarzy, iż cztery 
posady radców kolłegialnych zostaiy zwinięte. Otóż 
prezydent llansner oświadczył, iż zwinięto czteiy  
posady radców powiatowych przy rówuoczesnem u- 
tworzenia czterech posad radców przy sądach ob­
wodowych w T a-now ie, Rzeszowie, Nowym Sączu 
i 'Wadowicach.

Tania kuchnia dla kształcącej się młodzieży.
Wczoraj przed południem odbyło się poświęcenie 
jowo otwartej knchni dla młodzieży uczęszczającej 
do tutejszych szkół. Poświęcenia lokalu, mieszczą­
cego się przy ulicy Krupniczej 1. 2, dokonał ks. 
Płonka w obecności dyrektora seminaryum nauczy­
cielskiego, ks Bielenina 1 pań Winkowskiej i Tur- 
akiej, prezesowej polskiego związku niewiast katol. 
którego staraniem kuchnia powołaną została do ży­
cia, Kuchnia wydaje tylko młodzieży uczęszczają­
cej do szkół śniadania rano od godz. 7 do 8 w ce­
nie 6 go 8 halerzy. Obiad kosztuje 20  do 30 hal

Otwarcie szkoły pomocników restauracyjnych 
i kawiarnianych odbyło się dziś rano w gmachu 
Akademii handlowej. Na uroczystości byli: obecni 
radca magistratu i naczelnik wydziału szkolnego, 
dr Żaczek, dyrektor Akademii handlowej, dr J. 
Kannenberg, instrnktos przemysłowy p. Ostrowski, 
prezes stowarzyszenia gospodnio-szynkarskiego p. 
Hiedniak, pp. Sauer, Wozmak, oraz delegaci Towa­
rzystwa bratniej pomocy kelnerów Uroczystość za­
gaił p. Miedniak, który podniósł doniosłe zaćanie 
nowo powstałej szkoły, a zachęcając nczniów do 
pilnej pracy i kształcenia się, wyraził nadzieję, iż 
szczupła obecnie garstka wkrótce obejmie większe 
szeregi. Przemawiali następnie: dyrekior Kannen­
berg, podnosząc wielkie znaczenie nauki dla facho­
wego uzdolnienia i rodzaje poszczególnych przed­
miotów, jakie mają być wykładane. — Instruktor 
przemysłowy p. Ostrowski skreślił doniosłość szkoły 
dla całego kraju i złożył wyrazy uznania stowa­
rzyszeniu bratniej pomocy kelnerów, które własne- 
mi zabiegami zdołało zebrać znaczny fundusz na 
cele szkoły i tem samem otwarcie jej umożliwiło. 
P. Sauer przedstawił plan naak i złożył podzięko­
wanie kuratoryl Akademii handlowej za udzielenie 
sali i środkćw do nauki.

Do szkoły zapisało się dotychczas tylko kilkuna­
stu (16) nczniów — 'sądzić jednak należy, że od­
nośne władze wpłyną na przedsiębiorców tej gałęzi 
przemysłu, aby zachęcali praktykantów swych do 
zapisywania się do szkoły. Początkowymi przedmio­
tami nauk są: język polski, niem iecki, rachunko­
wość i kaligrafia. Obok tego, w sali stowarzysze­
nia bratniej pomocy kelnerów będzie wykładał p. 
Sauer wiadomości obsługiwania jości t. zw. „Ser- 
yirkunde",

Zgrom adzenie sklepikarzy. Wczoraj pc południu 
odbyło sie w sali domu Związku katolickich stowa­
rzyszeń rękodzielniczych i robotniczych zeorauie 
droDnych sklepikarzy dla zawiązania organizacyi tej 
kategoryi handlu, w celu obrony wspólnych intere­
sów. Zgromadzenie zagaiła przewodnicząca p. Go- 
b a u e r o w a  w obecności instruktora stowarzyszeń 
przemysłowych p. O s t r o w s k i e g o  i sekretarza 
magistratu d. Nowickiego, jako reprezentanta wła­
dzy przemysłowej.

Po zagajeniu, p. Z g ó r n l a k  w dłuższem prze­
mówieniu przedstawił konieczność założenia stowa­
rzyszenia drobn/ch sklepikarzy i dkreślił przebieg 
dotychczasowych bezowocnych zabiegów w tym kie­
runku. Przedstawiając w końcu smutne położenie 
sklepikarzy w stosunku do przełożonych władz han­
dlowych wniósł o uchwalenie rezolucyi następującej 
treści:

„Ponieważ obecnie powstaje gremium kupieckie, 
które ma obejmować wsz i kie kategorye przemysłu 
i handlu, płacących podatek ponad 20 kor. w zwyż, 
przeto zmienia zgromadzenie swą poprzednią rezo- 
lucyę (aby nie wejść w kenzyę z gremium), uchwa­
loną na zebraniu 27 styczDia 1907 r., w tym kie­
runku, że nie od 25 koron, lecz niżej 20 koron 
płacący podatek, mają to  stowarzyszenia należeć, 
a ponieważ ustawa przemysłowa pozwala tylke na 
stowarzyszenia terytoryalne, zebrani uchwalają, że 
mające powstać stowarzyszenie będzie obejmowało 
driilnice I, II IM, IV, 7  i VI m. Krakowa".

Przemawiali jeszcze jpp Radwański. Jamróz i 
Chociaż, przedstawiając obecny stan nanaln sklepi- 
karskiego, przez władze przemysłowe po macosze­
mu traktowanego, następnie mówcy ci domagał-' się 
zaprowadzenia spoczynku niedzielnego Sklepikarze 
już raz wnieśli do namiestnictwa statnt założyć się 
mającego stowarzyszenia, który jednak mimo usil­
nych starań, z powodu nieprzychylnej opinii Izby 
aandlowej, dotąd nie uzyskał aprobaty.

Instruktor przemysłowy, p Ostrowski, wyjaśniał 
zebranym ustawę przemysłową, wyjaśniając, iż sta­
tut stowarzyszenia nie doszedł jeszcze do namiest­
nictwa, lecz zwykłą koleją instancyj znajduje się 
dopiero w magistracie. Tu należy przeto zwrócić 
starania, aby przesłano go namiestnictwu

Przemawiał jeszcze ksiądz M y t k o w i c z ,  który 
w gorących sło pach zachęcił zebranych do zorgani­
zowania się i wezwania posłów, aby żądania skle­
pikarzy należycie poparli.

W  końcu uchwalono podjąć akcyę w ceiu uregu- 
lo ./unia spoczynku niedzielnego, w myśl wniesionej 
w swoim czasie netycyi do namiestnictwa.

O godz. 6 wieczór zgromadzenie z ,kończyło ob­
rady.

Spekulanci losowi. Replikami obrońców na re­
pliki prokuratora dra Brasona i zastępcy skarbu 
piuskiego dra Kłębkowskiego, rozpoczął się dzisiaj, 
trzynasty dzień rozprawy karnej przeciw Anisfel- 
dowi i spólnikom.

Kolejno, bardzo wyczerpująco, przemawiali adwo­
kaci: dr Friihling, dr Seinfeld, dr Lewieki, dr Pi- 
siewicz, di Bader, dr Heski i dr Eicnenbaum. W y­
wody ich trwały do godziny 1  po południu, poczein 
po dłuższej przerwie rozpoczął przewodniczący try­
bunału, radca sądu R a c z y ń s k i ,  resume Wyrok 
spodziewany jest koło godziny 8 wleczói.

Groźne zajście. Wczoraj w południu powstała 
na Kazimierzu ogromna awantura, przypominąjąca 
owe groźne i  krwawe zajście na iynku krakow­
skim w  dniu 21 maja 1906 r., podczas którego 
urządzono prawdziwą masakrę publiczności. Prze­
bieg wczorajszego zajścia był następujący: Do
szynku p. Iluperta przy alicy Bożego Ciała przy­
szedł 35 lat licząev wyrobnik Andrzej Macieja- 
szek rodem z Olszy, który za obficie zjedzone po­
trawy i wypite trunki tylko w części mógł aiścić 
zapłatę. Gdy właściciel rzynku nnominał się ener­
gicznie o całą zapłatę, Maciejassei wszczął awan­
turę, a wyprowadzony na nlicę przez plutonowego 
policyi Muchę, zaczął się bić z polieyanten, opie­
rając się wszelkiemi sposoDcml aresztowanie. W  
oporze swym Maeiejaszek pobił dotkliwie polieyanta, 
potargał mn ubranie i  zgniótł ezaKo, wsadzony 
przy nomoey drugiego nolicyanta do dorożki, którą 
sprowadzi* przybyły także na miejsce zajścia kon­
ny polieyant, wyskoczył z  dorożki i znowu rzucił 
się z pasvą na żołnierzj policyjnych, wobec czego 
plutonowy Mucha użył broni i ciężko zianił w 
głowę opornego. Ale ze Maciejaszkiem ujął się 
tłum, który w czasie zajścia wzrósł do kilkuset 
ludzi. Z tłumu atakowano policyantów kijami, ka­
mieniami i cegłami, i  sprawa możeby się smutno 
skończyła dla trzech żołnierzy policyjnych, gdyby 
nie koucepista policyi dr Styczeń, który zawiado­
miony o zajściu, przybył z siłą 10  ludzi, tłum 
rozprószył i policantćw oswobodził. W ezwane na 
miejsce zajścia pogotowie Tow. ratunkowego od- 
wiożłn ciężko rannego Macieiaszka do sznitala Na­
stępnie konc. dr Styczeń przeprowadził śledztwo, 
na podstawie Którego aresztowano 3 mężczyzn pod 
zarzutem gwałtu publicznogo. Dalsze dochodzenia 
w tej sprawie prowadzi nolieya.

Omal me k a ta s t ro f a  Kolejowa. Przed kilku 
aniami, prze?- lekkomyślną swawolę parobczaka, omal 
nłe nastąpiła katastrofa kolejowa w Krakowie. —  
Mianowicie pasący bydło obok toru Kolejowego za 
mostem warszawskim, parobek Wojciech S a r n a ,  
wszedł między wagony i od pociągu towarowego, 
przygotowanego już do odjazdu, odpiął kilkanaście 
wagonów. W miejscu tem jest spadek, to też gdy 
lokomotywa z kilku wagonami ruszyła, odpięte wa­
gony roszyły także i wjechały na tor, na który 
zaraz miał nadejść inny pociąg Szczęściem rusze­
nie odpiętych wagonów, idących samepas, ąpostrze- 
ła Błnżba kolejowa. K!lku ludzi więc wsaoczyło na 
wagony i zahamowało ich bieg, sprowadziwszy je 
następnie na właściwy tor. Sarnę aresztowało; po­
dał on w ślodztwio fałszywe nazwisko, mianowicie, 
że nazywa się Marcin Chwastek z Krowodrzy. —  
Wagony odpiął, jak się tłomaczył, „z flglów".

Z k ra iu .
Uroczystość kresowa. Wczoraj odbyła się w 

Leszcze nach poć. Białą uroczystość poświęcenia roz­
szerzonego budynku tamtejszej szkoły ludowej, na 
co funduszów dostarczyło krakowskie Towarzystwo 
szkoły ludowej. Poświęcenia dokonał proboszcz miej­
scowy, ks. Padykuła. Z ramienia T. S. L. przybyli 
do Leszczyn z Krakowa pp.: dr Wasuog W łady­
sław, Małecki Hipolit, Nowicki Stanisław, dr Julian 
Gertler, Lesław Rzewuski i Szkocki. Radę szkolną 
okręgową reprezentował starosta z Białej, p. Bie- 
sisdecki. Szczegółowy opis tej podniosłej uroczysto­
ści podamy w jutrzejszym numerze „Nowej Re­
formy".

Tarnów, 20 października. (Z ruchu Towarzystwa 
szkoły ludowej. —  Wieczór chryzantemowy. —  
Groźny pożar). Okręg Towarzystwa szkody ludowej 
otworzył dziś w Wojniczu nowe Koło Towarzystwa 
szkoły ludowej, Dzięki zapobiegliwości radcy ifata- 
kiewieza Koto ma zapewnioną przyszłość, a gościn­
ności tamteiszego „Sokoła" zawdzięcza swoje umie­
szczenie. Byłoby rzeczą pożądaną, ahy w jak naj­
krótszym czasie otworzono także czytelnię.

Dnia 13 b. m. miało nastąpić w Zaiasowej w no- 
wozawiązanem Kole włościańBkiem otwarcie czytel­
ni. Niestety, wskutek nieprzewidzianych okoliczno­
ści, otwarcie przyjść do skutku nie mogło i zostało 
odłożonera do najbliższego czasu.

Na dochód tarnowskiego Koła Towarzystwa szko­
ły indowej odbędzie się dnia 9 listopada „Wieczór 
chryzantemowy". W  program wieczoru wchodzą pro- 
dukeye orkiestry wojskowej, „żywy dziennik" pod 
kierownictwem proi. Wojciechowskiego, występ 
śpiewaczki p. Wandy Trojanowskiej, a ozięki sta­
raniom p. Niwińskiej chór panien pod batutą prof. 
Markowskiego odśpiewa pieśń p. t. „Prząśniczki". 
Wobec tego, że cała złota młodzież tarnowska na­
leży do komitetu, a wojskowość ma być również 
zaproszoną do wzięcia udziału, jest pewność, że 
projektowane tany po wieczorku powiodą się ku 
zadowolenin płci pięknej.

Wogóle ruchliwość naszego Koła Towarzystwa 
szkoły ludowej pod sprężystem kierownictwem prof. 
Pietrzycktogo wzmogła się radzwyczajuie, a liczba 
członków wzrosła prawie w dwójnasób. Obecnie 
Koło liczy członków 380.

Dzisiaj o trzy kwadranse na siódmą wybuchł 
baidzo groźny pożar w Skrzyszowie pod Tarno­
wem. Dotychczas s p a l i ł o  s i ę  o k o ł o  ' p i ę t n a ­
ś c i e  d o m ó w .  Na miejsce pożarli wyjechała tar­
nowska straż pożarna, a nadto burmistrz dr Ter Lii.

Z Jarosławia donoszą nam: Rada powiatowa wy­
brała p. Ignacego R y c h l i k a ,  dyrektora gimna­
zjalnego, zastępcą prezesa.

Bandytyzm na prowincyi. Z Dukli donoszą, że 
namnożyło się w tamtejszej okolicy bandytów i nie­
pokoją gośoińce. Niedawno napadli na p. S tomskie- 
go. dyrektora dukielskiego uanku zaliczkowego, ja­
dącego a Miejsca Piastowego do Rogów, potem na

adw. dr Millera, jadącego do Krosna. Przesmyk du- 
kielsKi stał się teraz dla podróżnych tak niebezpie­
cznym, jak w średnich wiekach.

Z Biodów donoszą, żo onegdajszej nocy napadła 
szajka złoczyńców na dom nauczyciela ludowego, 
Aszkonazegc i uśpiwszy narkotykiem (?) całą ro­
dzinę, obrabowała dom. Szkoda wynosi 2000  koron.

Ze św kta,.
Zesłanie w ilensK iego b iskuoa. „Słowo Polskie" 

donosi z W i l n a  pod datą 19 października: W  pią 
tek o godzinie 7 wieczoiem ksiądz biskup R o c p  
wyjechał do Petersburga, o t r z y m e w s z y  n a g l e  
w e z w a n i e  do  c a r a .  Policya, w obawie mani- 
.‘estacyi, zajęła zawczasu dworzec kolejowy i n i e  
d o p u s z c z a ł a  n i k o g o ,  Do wagonu, w którym 
jechał ksiądz biskup, wchodził jedynie gubernator 
miejscowy.

Tuż potem otrzyma! ten sam dziennin następu­
jącą wiadomość telegraficzną z W i l n a

Biskup wileński ksiądz R o o p  został przez w ła­
dze z e s ł a n y  w g ł ą b  R o s j i  z a  n i e l o j a l n e  
z a c h o w a n i e  s i ę  w o b e c  r z ą d u .

Z Warszawy. (Rosyjski poseł z Warszawy. Nie­
prawidłowości w Komitetacn wyborczych. Powrót 
z więzienia. Kara śmierci.) Dzienniki donoszą: prą*- 
szły poseł rosyjski z Warszawy, p. A l e k s i e j e w ,  
zawdzięcza swój wybór agitacyi nauczycieli stkół 
rządowych. Przed trzema miesiącam1 pisma donio­
sły, że odbyła się narada nauczycieli szkół rządo­
wych, na Któicm powzięto postarowienie, aby po­
słem od ludności rosyjskiej m. W arszawy wybrać 
tylko nauczyciela, który mógłby w Dumie óronić 
interesów szkoły rosyjskiej i przeciwdziałać dążo 
nium Polaków do zamiany szkoły rosyjskiej na pol­
ską. Za takiego zdecydowanego wroga szkoły pol­
skiej cały ogół nauczycieli rosyjskich uważa p. Ale- 
ksiejewa, który zobowiązał się wszelkiemi sitami 
bronić istnienia szkoły rosyjskiej w Królestwie Pol- 
skiem.

Dane biograficzne p. Aleksiejewa ograniczają się 
na następujących daniach: jest nauczycielem łaciny 
w IV gimnazytur męskiem i  mieszsa w Warszawie 
od 16 sierpnia 1903 to k u ;  pracował w gimnazyum 
w Kaliszu (od r. 1899), a przedtem był nauczycie­
lem w  gimnuzyum orenbtu-skiem i tnatogrodzkiem.

Jedno z pism donosi, że wśród Rosyan w W ar­
szawie obiega pogtoska, że władze znalazł: niepra­
widłowości w działalności komisy! wyborczych 1 ze 
prawdopodobnie wybory w okręgach II i HI będą 
skasowane.

Poeta, A ntoni L a n g e ,  po odsiedzeniu 3-miesię- 
cznegr więzienia w Brześcia Litewskim, powrócił 
do W arsz»wj,

Sąd wojenny wydal znowu 3 w y r o k i  ś m i e r ­
c i .  W  Bprawie jeanej oskarżeni byli Jan D r v i f  
Natalia S t r u k ó w n u  o fakt następujący: D o ił 
20  stjcznif r. z. do włościanina Bernarda Zaczy- 
niaka we wsi Koplany (pow. białostockiego) przy­
było 8 nieznanych osób, w tej liczbie j e d n a  k o ­
b i e t a  Osoby to oświadczyły, iż są wysłańcami 
socjalistów i że przyszły wyegzekwować od Zaczy 
niaka 20 rubli długu, które jest on win en robotni­
kowi Józefowi Wiesiołowsidemu. —  Zaczyniak. ood 
groźbą śmierci, wyaał 1  rb. 5C i .  Na resztę pie­
niędzy dano mn do podpisania zobowiązanie. Jan 
Dryi i Natalia Strnkówna, oskarżeni o udział w po 
wyższem zajściu, SKazar1 zostali na śmiem przez 
powieszenie. W  sprawie drugiej sądzony był niejaki 
Michał Ł o s i a k, który na początku br. został osa 
dzony w więzieniu w Brześciu Litewskim, siamtąd 
postanowił uciec i 11 lutego, gdy dozorca K ichtd  
zamykał drzwi sąsiedniej celi, Losiak rzucił się na 
niego z pogrzeoaczem w ręLu, zadając : kilka lek 
kich ran. Sąd wojenny skazał Łosiaka na śmierć 
przez powieszenie.

Lwowski oprys7ek w Wiedniu ' Do bóżnicy 
przy ulicy Sehmalzhof włamaL się złodzieje i z ka­
sy, którą rozoili, zabrali kilka tysięcy koron. Po­
nieważ koło kasy pozostały narzędzia, zawinięte 
w numer „Gońca Polskiego", więc policya wiedeń­
ska wniosła stad, że z>ouziej pochodzi z Galicji, 
jakoż uwięziony zosrał w Wieunic N ipióraowski, 
znany na bruki lwowskim opryszek, w towarzy­
stwie Bolesława Frltza. Pada na nich podejrzenie, 
że oni to włamali się do owej bożnicy.

Strajk orkiestry teatralnej powstał przed kilku 
dniami w teatrze niemieckim w Pradze Członkowie 
orkiestry zwrócili się do redaktora „Prager Tag- 
hlattn", prosząc go o pośrednictwo. Redaktor Te- 
weles podjął się tej misyi, a dyrektor L\ nniana przy­
jął wszystkie żądania orkiestry, która też powróeiła 
do zajęć. Również żądanit chórn i personaln tech­
nicznego przyrzekł przy tej sposobności uwzglę­
dnić.

Zuchwały rozDhj. Z Kirl donoszą- Siedmiu u 
brojonych rozbójników zajęło szosę przy lesie Nr- 
głowickin i napadało na włościan, powracających 
w piątek z jarmarku w Jędrzejowie Ograbiono o- 
koło 100 ludzi; zatrzymano 4 0  wozów. W ielu wło- 
ściai raniono i pobito. Pięciu rozbójników areszto­
wano.

Zmarli.
Kaspe- N e m e t h y ,  emerytowany starszy radca 

skarbu, kozyn i przyjaciel ś. p. Freuc tunolki, w 
90 r. życia imarl we Lwowie.

Stanisław R e m i z o w s k i ,  rewident kolei«wv, 
zmarł nagle w wagonie' kolejowym fa. stacyi w 
Cbryplinie, przed Stanisławowem, Liczy i lat 44.

Uniwersytet ludowy i.n. A. Mickiew:„zn
We wtoieK wykład dra Zofii I'a.-ayoskiej-Go!jifcL.,.  

„Kwestya roboti lczr w przemyśle". *4
Z kalendarza. We wtorek 22 października: Filip* 1 

m i Korduti p. m.; we środę 23 październiki: Ignacego 
b. w., Teodora i Se w ; we :zwartek 24 uażdziernił a: 
Rafała aroh.. Feliksa i Fort.

Wschód słońca 22 października o godi. ii m. 14, za 
chód o 4 m 3ó, długo--1 dnia 10 godzin min. 22.

Z krakowskiego obs irwatoryum. unia 20 październ ika 
termometr doszedł od l l -4 do 2(12 C.; — barometr wa­
hał się,

Dnia 21 października » godzinie 7 rano atan barometru 
748-8 mm termometru 5’8 O.; cisza.

Repertoar teatru miejskiego
We wtorek: „Pięknr Miiandolina" i „Lita et Comp."
We środę: „Przem\sł pini Warren".
We czwartel „Piękna Mirandolina" i „Lita et Comp."
W  piątek „Szkoła".
W  sobotę: „W przystani", dramtt Englr
W niedzielę po południu: „Złota czaszka1; wieczór: 

„W przystani"

Twn miejski u R n i M e .
(„W przystani11, dramat Jerzego Engla w trzech aktach, 

tłom. Zofii Wójcickiej.)

Imię Jerzego Engla we współczesnej litera­
t o m  Niemiec nie należy Co głośnych Po pierw­
szym swym utworze („Ziote kłamstwo" 189?) 
jeszcze na, dlngo pozostaje nieznanym, a do­
piero w 1901 r. zwraca na siebie uwagę dra-

o
PA ST A  do C Z Y S Z C Z E N IA  OBUWIA j e s t  n a j l e p s z a ,  bo daje
niezrównany pofysK i nie psuje skóry!

Wyrób k r a k o w s k i e j  fabryki chemicznej „ I S K R A “ s W każdym SKlepie do nabycia. =

G e t r z e i en i e  Z dowodu licznych a be zwa r t o ­

ś c i owy ch  naśladownictw. żądać wyraźnie pu* 

aeJka z napisem „ ISK R A <(
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matem „Ponad wodami k tóry  »cenicznością 
swoją zvsknje ogólnie powodzenie. K iedy w r. 
1905 w ystaw ia dram at „W p rzystan i11, publi­
czność i k ry ty k a  doznają rozczarowania. Ko- 
medya z życia pomorskich rybaków  (W esele w 
Foel“) w rokn ubiegłym wywołuje jedynie k il­
k a  zimnych wzmianek krytycznych. Chwil gór­
nych, szczęśliwych, choćby w początkach swej 
karyery, jak  H irschfeld lub Halbe, nie miał 
nigdy, nazwisko jego przebrzm i spokojnie, za­
pisując się ty lko trw ale  w pamięci odtwórców 
pastora Holma i dziewczyny Styny.

Sobotnia prem iera treśc ią  i techniką przypo­
mina pow tarzaną często receptę realistycznego 
dram atn niemieckiego. W oczekiwaniu jakiegoś 
przeznaczenia jednostka zwykle czuje duszność 
i niebezpieczeństwo swojej skrępow anej egzystcn 
cyi i tęskni do ze-wam a swych więzów. Okoliczno­
ści nastręczają  posłańca z wielkiego św iata 
odwiedziny lub pow rót do gniazda rodzinnego, 
pewna wiadomość lub szczególne spotkanie i — 
konflikt gotow y...

Do Moorluke, cichej przvstani nomorskiej, 
powraca po kilkuletnie ;1 mebytnośei syn nau­
czyciela darm era, pi zesiaknięty nowemi ideami, 
młody, z pozorami energii. Z araz po przybyciu 
odwiedza Jadw igę, biedną niegdyś dziewczynę, 
z k tórą  się razem wychowywał, obecnie żonę za­
sobnego rybaka. E liasza Druhsa. Cichy, naw et 
ponury dom D ruhsa ożywia praw dzie głos i we­
sołość m’odego H enryka, ale w podejrzliwym 
E liaszu w zrasta uczucie niepokoju. P ized  pój­
ściem nu, całonocny połów ryb, każe żonie swej 
przysiądz na C hn -tnsa i na głowę ukochanego 
dziecka, że stosuueK jej do H enryka był I po­
zostanie czystym. Z przysięgą w stępuje otucha 
w  serce Eliasza, w duszy Jadw ig i rodzi się je ­
dnak robak niepokoju, k tóry  sprow adza upadek 
woli Noc przynosi katastrofę: złam anie przy­
sięgi, o czam nazaju trz  dowiaduje się Eliasz. 
W strzaśnienie je s t silne: w duszy głęboko do­
tychczas w ierzącego ry t aka pow staje nagle 
pustka i jedno jedyne dręczące pytanie: gdzie 
jest Bóg, k tó ry  w takiej strasznej chwili me 
powstrzyma św iata  w  biegu? W mistycznie 
niemal wierzącego w stępuje zw ątpienie i po­
trzeba ogladania Boga, jeśli wogóle istnieje. 
Usłyszawszy od pastora, że k to  Boga ogląda, 
umrze — poryw a w szale dziecko i w oczach 
złamanej, odchodzącej ju ż  z Henrykiem  żony, 
rznea się z niem w morze

A kcya dram atyczna, n a  pozór skupiona i sil­
na, pozbawiona je s t jednak  w swem rozwoju 
tragicznej kon eczności, k tóraby  się psychologią 
faksów i ludzi uspraw iedliw ić dała A utor nie 
umiał sięgnąć do dna duszy ludzkiej, ta k , ab y 
wypadki zew nętrzne były jej tragedyi konie­
cznymi objawami. W idz otrząsnąw szy się z chwi­
lowych wrażeń, pragnie podnieść zasłonę i zaj­
rzeć w głąp, lecz znajduje pustkę, na której 
wypełnienie nie zdobył się ta len t autora w ża­
dnym ze swych ntworow. Z o s^ ie  efekt tea ­
tra ln y  i napięcie krótkotrw ałe, raczej drażniące, 
n u  wstrząsająco. A w tle  ascyi. w postaciach 
dram atu na darmo szukamv życia kolonii nad 
morskiej takiego, jak ie  nam np. plastycznie daje 
au tor „Nadziei “.

B raku  subtelności, którym  grzeszy dram at 
Engla, nie za tarła  n ieste ty  g ra  naszych a rty ­
stów Było to zadanie niełatw e i w  sztuce obli 
czonej na  efekt —  niewdzięczne, byłoby nato­
m iast ukryło k ilka  rysów brutalnych. U znanie 
jednak należy w yrazić pani Ordon i p. Sosnow­
skiemu za szczere przejęcie się rolami nieszeze- 
Jiwych małżonków. Pani Ordon zapewne po­
zbędzie się drobnej zresztą m aniery w powta- 
rzanem często kurczeniu czoła: będzie to do­
wodem, że a rty sk a  tej miary umie się kontro­
lować naw et w pozornie n ie/nacząrych szcze­
gółach. P ostać rewolucyjnego reform atora Hen­
ryka  skarla ła  pod piórem autora: należało ją  
więc ratow ać zewnętrznie, a  p. Leszczyńskiego 
skrzywdzono, narzncaiąc mu rolę obcą jego in­
dywidualności artystycznej. P . Zelwerowicz w 
roli pasto ra  i p. Boucza w dyskretnie cienio­
wanej rob nauczyciela, stw orzyli typy  udatne, 
p. K rysińska przejęła się ro lą m atki DrUhs, 
w lała w m a jednak  za wiele koturnowej 
grozy.

rióuaczen ie  staranne i poprawni , egzem­
plarz teatralLy w kilku szs zegółach iednak )d- 
stępuje zapewne od książkowego. Należałoby 
je  może porównać: czy Driihs zam ierza się rę ­
ką, czy ja k  na scenie siekierą n a  H em yka? 
W ioska nazyw a się MoorluKe R . O.

B ,  G a  b p y e l s k a ,  K r z y s z t o f  a r y  
K r a n ótwt .  Wynajmuje i sprzeuaje pierw 
zomunycL fabryk fortepiany, pianina harmo­

nie i p;anolo za gotówkę lub na spłaiy nawet 
dwndziestomiesięczne. Intramenty iżywane od 
roi najniższych.

Dział ekonomiczny.
X  Zmiana nazwy stacyi. Dyrekcja kolei pań 

stwowej oznajmia, że ministerstwo kolei zarządziło 
zmiano dotychczasowej nazwy stacyi kolejowej „Ru­
dnik", począwszy od dn. 1  maja 1908, na: „Budnik 
Bid Sanę™".

I»udapekzf?' 21 październik: P t ie n ic a  ns październ ik
1^ „o d‘> IV 97; uf.zenioa na kwitnięć 12-68 Jo 12-6.9; 
- to na październik 11-06 do 1107: żyto na kwiecień 11 -74 

do.11 75; owies na październik 7-fio do 7-92; owies na 
awiecień 8 69 do 8-70; kukurydza na maj 791 do 7'12; 
rzepak na sierpień — do — .

Oj er ty mierne, chęć knpna mierna, usposobienie silne; 
pogoda piękna.

KroUUa lwowska.
L w ó w ,  21 października.

P. Władysławowi Łozińskiemu wręczyła w so­
botę Droczvścm deputacya m. Lwowa, złozona z pre­
zydenta p. Ciuchcińskiegc i pp. Lisiewicza, Rosz­
kowskiego i Walichiewicza, złoty meta. i dyplom 
obywatelstwa honorowego, jako wyraz wdzięczności, 
że p. W. Łoziński w swych dziełach odsłon.ł świe­
tno karty dziejów Lwowa.

Sfałszowany testament, W sprawie izekomeeo 
testamentu i . p ks. K. Konińskiego przesłuchała po- 
lieya podpisanego na nim za świadka Jędrzeja Kor- 
haniwicza. b. kamerdynera księcia. Zeznał on, że 
takiego testamentu, jako świadek nigdy nie podpi­
sywał. ^."łszeratwo jest więc udowodnione.

Wiadomości o so o is ie . Dyrektor poczt, p. Sefe- 
royricz, powrócił z Wiednia i objął urzędowanie.

C h orob a  c e s a r z u .
Noc z soboty na niedzielę n i e  była d la  ce­

sa rza  o ty le  p o m y ś l n ą ,  że aż do północy 
g w a ł t o w n y  k a s z e l  przeryw ał mu często 
sen. L ekarz  przyboczny dr K erzl podaw ał pa- 
cyentowi środki przeciwko kaszlowi, k tó re  je ­
dnakże nie wiele pomagały. K aszel nie ustaw ał 
i dopiero ku świtowi uwolnił się cesarz od nie­
go, poczem spał około 2 godzin bez przerwy. 
Iłanc w stał p ó ź n i e j  niż zwykle i był nieco 
znużony. D r Kerzl, tndzież profesorowie N eusser 
i C h ian  zbadali cesarza i stw ierdzili, że mimo 
źle spędzonej nocy nic ma cesarz p r a w i e  
ż a d n e j  g o r ą c z k i ,  a  s tan  sd  można było 
uw ażać za zadow alniający. K atar nie rozszerzył 
się, a  wzmożony kaszel przypisują lekarze tej 
okoliczności, że cesarz w sobotę popołudnia za 
wiele mówił. D r K erzl ponownie zalecał cesa­
rzowi, ażeby podczas reieratów , k tóre mn sfeła- 
daja obaj m arszałkow ie dworu, tudzież dyrektor 
gabinetu, jak  najm niej mówił.

Cesarz wczoraj rano rychło się pokrzepił i spo 
żył śniadanie z widocznym apetytem . W  ciągu 
dnia przyjął obu marszałków dworu i dyrek tora 
gabinetu . Później za poradą lekarzy, zalecają­
cych mn więcej rnchu, cesarz przechadzał się 
po swoch apartam entach, co widocznie w płynę­
ło dodatnio na usposobienie i ogólny stan  mo­
narchy. W czoraj też po raz pierwszy był cesarz 
w swojej nowej pracowni, k tó ra  się mieści w 
obszernym pokoju narożnym o 4  oknach. — 
W głębi pracow ni urządzono w kształcie te rasy  
gaj z drzewek szpilKowydi, sprowadzonych z la ­
sów dw orskich w Styryi. D rzew ka te  napełnia­
ją  wonią żywicy pracownię, której pow ietrza nie 
potrzeba obecnie odświeżać wyciągiem z żywicy 
i tem podobnemi środkam i.— Sypialnię cesarza 
oddzieloną od pracowni pokojem, można teraz 
przew ietrzać, nie narażając  pacyenta  na  zet­
knięcie się z chłodnym prądem.

Kaszel w  ciągu wczorajszego dnia nie ustąpił 
wprawdzie zupełnie, ale pow tarzał sie rzadko, 
a  o g ó l n y  s t a n  p o l e p s z y ł  s i ę .  Zwłaszcza 
po godzinie 1 popołudniu usposobienie pacyenta 
zmieniło się pomyślnie wTobec godzin porannych. 
Przechadzek po galcryach cesarz w ciągu dnia 
wczorajszego nie przedsiębrał Pogoda, w yjątko­
wo piękna, je s t korzystnym  czynnikiem w le­
czeniu, gdyż można pokoje, w k tórych cesarz 
przebywa, codziennie dowolnie w ietrzyć. J a k  
donosi „K orrespondenz W ilhelm 11, istn ieje za­
m iar nakłonienia cesarza, ażeby wbrew swemu 
dotychczasowemu oporowi, udał się n a  południe, 
gdy tylko rekonw alescencja  odpowiednio postą­
pi. — K ilkutygodniowy pobyt na  południu przy­
spieszyłby zupełny powrót do zdrowia.

( le i ,  „N. Reformy" z d. 21 paźdz irnika.)

% soboty na niedzielę.
Wiedeń. O stanie zdrowia cesarza dowiaduje 

się Biuro korespondencyjne, że noc z s o b o t y  
n a  n i e d z i e l ę  była mniej dobrą skutkiem  ka 
szlu i bezsenności. N atom iast objawy kata ra lne  
są s z c z u p l e j s z e .  G o r ą c z k a  n i e w y s t ą  
p i ł a  w i ę c e j .  A pety t je s t dourym a  stan  sił 
zadowalającym.

Z n n s z n e  p o le p s z e n ie .
Wiedeń. .K orrespondent W ilhelm " donosi:Pod­

czas gdy cesarz w nocy z soboty na  niedzielę 
otrzym ywał iniialacye, okazało się to, z powodu 
silnego kaszlu  w ciągu nocy dzisiejszej, zbyte- 
cznem Dzisiaj w stał cesarz o zwyMej godzinie. 
Do te j ch w ii, t. j. przed południem, s t a n  c e ­
s a r z a  j e s t  k o r z y s t n y ,  a tem peratura  n o r ­
m a l n ą .  Stan sił w następstw ie lepiej spędzo­
nej nocy je s t l e p s z y .  A pety t je s t dobry. — 
O b j a w y  k a l a r a l n e  d z i s i a j  z n a c z n i e  
m n i e j s z e.

Wjedeń. „Oorrespondenz W ilhelm *, donosi o 
stanie zdrowia cesarza: W iadomości z S c h o e n -  
b r u n n u  brzm ią b a r d z o  p o c i e s z a j ą c o ,  
nadzwyczaj pomyślnie i są pełne nadziei. P o ­
l e p s z e n i e  t r w a  d a l e j .  Skutki źle spędzo­
nej nocy z n ik ły  zupełnie. Osoba dobrze poin­
formowana donosi, że jeżeli k :-edy istn iało  jakie 
niebezpieczeństwo, to  obecnie należy je  uważać

a  u s u n i ę t e ,  oraz przyjąć, że cesarz znajdu­
je się w początku rekonw alescencji, że kaszel 
nie zn ika Od razu, leży to w naturze choroby. 
Mimo, ze ostatn iej nocy sen był przeryw any 
przez kasze], ogólny stan  sił je s t pod każdym 
względem zadowalniający. N adal też nie należy 
się niepokoić, jeżeii w nocy będzie pojaw iał się 
kaszel i sen będzie przeryw any, gdyż objawy 
te  tow arzyszą chorobie, chociaż znajduje się ona 
w stadyum ustępow ania. Nadzieję budzi to, 
że od k ilku  dni nie w ystąpiła gorączka. A pe­
ty t je s t dobry a  przyjmowanie pokarmów i tem­
pera tu ra  Donnalne, co spowodowało także, że 
stan  sił je s t zado srali iają i vm

N aturalne o b j a w y  c d  s o b o t y  s ą  o w i e ­
l e  m n i e j s z e ,  co je s t oznaką, że k a ta r  u stę­
puje. Dalszego rozszeizenia się k a ta ru  nie n a ­
leży się obawiać. Cesarz je s t w lepszem uspo­
sobieniu, niż z końcem ubiegłego tygodnia. Ze 
strony m iarodajnej uczynionem ma być cesa­
rzowi przedstaw ienie, aby skoro rekonw alescen­
c j a  dostatecznie naprzód postąpili, p r z e p ę -  
d z i ł  k i l k a  t y g o d n i  w k l i m a c i e  p o ł u ­
d n i o w y m

A rcyksiężna M a r y a  W a ł  e r y  a przybywa  
tu  w niedzielę wieczorem i odwied cesarza  
ra so  w poniedziałek.

K 'J f l  4 i a  p a r l a m ć f i t i i .
Wiedeń. W czorajsze dzienniki poranne donio­

sły, że w skutek interpelacyi pos. M alika, b ę d ą  
d l a  I z b y  p o s ł ó w  w y d a w a n e  b i u l e t y ­
n y  o s t a n i e  z d r o w i a  c e s a r z a .  W  spra­
wie te j „R eichsra tlskurresp ." na podstawie in- 
formaci z kom petentnej strony, w zraca uwagę, 
że prezydent W eisskirchner jeszcze przed w nie­
sieniem interpelacyi, ze względu na wielkie za­
interesow anie się posłów zdrowiem cesarza, 
zwrócił się do kanceiuryi gabinetow ej o regu­
larne codzienne doniesienia o stanie zdrowia 
cesarza. K ancelarya gabinetow a zgodziła się na 
to i spraw ozdania te, nachodzące telefonicznie, 
będą natychm iast podawane do wiadomości w 
Izbie posłów.

Wiedeń. Dziś przed południem ogłoszono w 
Izbie poselskiej Rady państw a następujący biu­
letyn o stan ie  zdrowia cesarza: K ataraine ob­
jaw y m niejsze; gorączki n iem a; noc była  lepsza, 
wsuutek czego ogólny s tan  sił pom yślniejszy; 
apety t dobry.

Sprzeczne wiadomoitol.
Wiedeń. Lekarze cesarza zapew niają, że po­

lepszenie w jego stanie zdrowia je s t znaczne. 
J a k  atoli słychać, k a s z e l  t r w a  d a l e j ,  a 
b rak  snu w ytw orzył u cesarza s i l n e  z d e  
n e r w o w a n i e .  L ekarze sami przypuszczają, 
ż e  l e c z e n i e  p o t r w a  j e s z c z e  d ł u g o .  —  
Zapowiedziana na w czoraj m s z a  ś w i ę t a  w 
apartam entach cesarza z o s t a ł a  w o s t a t n i e j  
c h w 1 1 i o d w o ł a n  a. > ■

Wiedeń. „F rem denblatt"  donosi, że cesarz 
przepędzi’ noc dzisiejszą rzeczywiście znacznie 
lepiej, lecz a t a k i  k a s z l u  b y ł y  z a w s z e  
j e s z c z e  s i l n e  i g w a ł t o w n e .  — Cesarz 
w stał o zwykłej godzinie i śniadanie snożył z 
apetytem. W  ;tągu przedpołudnia przy jął ce­
sarz dworskich dygn itarzy  i załatw ił naglące 
sprawy.

Dalej donosi „F re indenb la tt“, że ponowne po­
głoski o zamierzonym jakoby wyjeździe cesarza 
na  południe, sa rów nież bezpodstawne. Cesarz 
sam o d r z u c i ł  s t a n o w c z o  d o t y c z ą c ą  
p r o p o z y c j ę  

Dziś odwiedziła cesarza jego wnuczka, córka 
arcyksięcia Rudolfa, księżna W indiscligraetz.

Z b y t e c z n a  t r o s k l i w o ś ć .
Berlin Jak  słychać, cesarz W ilhelm zamie­

rzał udać się S c h  6 n  b r  u n  u, aby osobiście 
przeMmać się o zdrowiu cesarza F ran c iszk a  Jó ­
zefa i k ilk a  ln i spędzić u jego łoża Zam iar ten 
napotkał, ja k  się zdaje, n? przeszkody, gdyż 
nic jeszcze nie wiadomo czy i kiedy zustanie 
w czyn zamieniony.

4  m u
(Telegramy „N. Reformy" z 21 października.)

Mininter Forcf w Pradz&.
Praga. M inister handlu  d r Forzt, k tó ry  przy­

był tu  wczoraj, w niedzielę rano, konferow ał 
w ciągu dnia z czeskimi politykami, między 
nnymi z drem Heroldem i z przewodniozącym 

młodoczeskiego kom itetu wykonawczego drem 
Skardą. Na konferencyach tych omawiano obe­
cną k ry tyczną sytuacyę polityczną, ■ a zwłaszcza 
kw estyę połączenia się w szystkich stronnictw  
czeskich w jeden sta ły  związek, dalej kw estyę, 
jak ie  stanow isko zająć  ma delegacja  czeska w 
Rady.e państw a względem przedłożeń ugodo­
wych

Wiedeń. B im o H erzoga donosi z P rag i śród 
uczestników odbytych tu  w sobotę wieczorem 
i wczoraj konteren^yj panuje  mniemanie, że 
m o ż l i w o ś ć  d y m i s y i  o b u  c z e s k i c h  m i ­
n i s t r ó w  n i e  j e s t  w y k l u c z o n a .  N a uon- 
ferencyi sobotniej stw ierdzono jednom yślnie, że 
obecny rozstrój w obozie czeskim uniemożliwia 
w prost energiczniejszą akcyę na rzecz czeskich 
postnlatów narodowych. N adzieje , pokładane 
przez Czechów w gabinecie bar. B ecka, zawio­
dły, W obec tego należy dążyć do połączenia 
w szystkich stronnictw  czeskich w jednę silną 
grupę, k tóraby w danym razie zająć m ogła  
względem gabinetu  stanowisko stanowczo opo­
zycyjne. ' . . ,

R ozstrzygniecie tej spraw y nastąp i prawdo­
podobnie na konferencyi posłów czeskich, k tó ra  
odbędzie się we w t o r e k  w W iedniu. Możliwą 
je«t rzeczą, ż e j u ż  w t y m  d n i u  o b a j  m i ­
n i s t r o w i e  c z e s c y ,  d r  F o r z t  i d r  P a ­
c a  k ,  p o d a d z ą  s i ę  d o  d y m i s y i .

Praga. M inister F o rz t w yjechał wczoraj wie­
czorem na  polowanie do Tnchomierzyc.

Syłuacya niezmieniona.
Wiedeń. „Slav. Korespondenz" donosi o sy- 

tuacyi w o b o z i e  c z e s k i m  Wiadomość, ja ­
koby prezydent gabinetu bar. B e c k  wezwać 
miał wczoraj obu m iniśtrów  czeskich, aby po­
dali się do dymisyi, je s t bezpodstawna. Mini­
strowie ci, sami pomiormowab go o stosunkach 
wrśród stronnictw  czeskich i ■wskazali na to, że 
może okaże się konieczność ustąpienia jednego 
z nicli Iud obu. Sytuacya nie je s t jeszcze w y ja­
śniona, spraw a rozstrzygnie się dopiero ju tro  
lub w dniach następnych, w każdym  atoli razie 
jeszcze w bieżącym tygodniu. B ar. B eck żąda, 
bowiem stanowczego oświadczenia, jak ie  stano­
wisko zajm uje Związek czeski 1) względem rządu 
wogóle i 2) względem narodowych postulatów  
czeskich. Od odpowiedzi na xe py tan ia  zależy 
dalszy przebieg tego praesifeoia. O b a j  m i n i ­
s t r o w i e  g o t o w i  s ą  u s t ą p i ć ,  jeżeli s to ­
sunki tego koniecznie w ym agać będą.

Solidarni ministrowie.
Praga D ziennik „Union" (daw niejsza „Poli­

tyk") donosi, że m in ister d r P a c a k  oświad­
czył, że s o l i d a r y z u j e  s i ę  z u p e ł n i e  z dr  
F o r z t e m ,  że przedew szystkiem  nie chciałby 
przeciwko memu kandydow ać na stanow isko 
m inistra handlu. Jeżeli powiedzie się przepro­
wadzić konceiitracyę stronnictw  czeskich, obaj 
m inistrow ie u stąp ią  równocześnie, a  ich miejsc 
zajm ą inni posłowie czescy.

Dziś jako  kandydatów  w ym ieniają tn  pp 
P  r  a  2 k a i F i e d l e r a ,  oraz W o li a  n k ę

AgrarytLSze czbscy f niemieccy.
Praga. Organ realistów  czeskich „Czas-1 stw ier­

dza, że agiuryusze czescy  stanowczo roszczi* 
sobie praw o do tek i m inistra rolnictwa B ar 
Beck om era się jeszcze ich żądaniom ze wzglę­
du na agraryuszy n i e m i e c k i c h ,  którzy  z ta ­
ką sam ą występują pretensyą. Czescy agraryu- 
sze dom agają się, aby tekę  m in istra  ro lnictw a 
objął pos. P r ą ż e k ,  tekę m in istra  handlu zaś 
d r P a c a k  po Forzcie, na co znów p ą c a k  się 
nie godzi. W edług innej kom binacji i w razie, 
gdyby jeden z agraryuszów  c z e s k i c h  miał 
zająć stanowisko m inistra roln ictw a, jeaen  
z isgrarynszów  n i e m i e c k i c h  obejm ie stan o ­
wiska m in istra  P r a d e g o .

Dalsze koufereneye.
JR ttłeń. B aron Beck konlerow ał dziś z ko­

m is ją  parlam entarną stronnictw a clirześciahsko- 
socyalnego.

Carat nie potrzebuje pożyczki.
Petersburg Urzędowe biuro inform acyjne o- 

głaszi w yjaśnienie m inisterstw a skarbu  w przed­
miocie pogłosek rozpowszechnionych w  prasie
0 podróży zagranicznej m in istra  skarbu , em isji 
not przez bank  państw ow y zakupna walorów 
zagranicznych oraz rzekomego przekazania pie­
niędzy bankom zagranicznym . Oświadczenie to 
z a p r z e c z a  b a r d z o  s t a n o w c z o  w s z e l -  
k i m  w i a d o m o ś c i o m  o z a m i e r z o n e m  
z a c i ą g n i ę c i u  p o ż y c z k i  z a g i a n i c ą ,  
gdyż pożyczka ta  w roku  bieżącym je s t zupeł­
nie n i e p o t r z e b n ą ,  D alej podtrzym uje wy­
wód .Drzedstawn nia, dane w spraw ie emisyi not 
przez B ank państw ow y przed niedawnym  cza­
sem w „Gazecie przem ysłowo-handlowej". W re­
szcie powiedzim em  je s t w ośw iadczeniu tem, 
że m inisterstwo może z zadowoleniem w skazać na  
to, iż w z r o s t  d o c h o d ó w  p a ń s t w o w y c h
1 e k s p o r t u  d o w o d z i  p o w r o t u  R o s j i  
d o  n o r m a l n e g o  e k o n o m i c z n e g o  p o ł o ­
ż e n i a  oraz świadczy wyraźnie c zaufania (?) 
publiczności poważnie myś-ącej do polityki fi­
nansow ej m inisterstw a, bez względu na  p iw n ą  
kategoryę gazet, k tó ra  bierze sobie za zadanie 
zdyskredytow anie na  każdy sposób polityki finan ­
sowej rządu.

Za wspierane spis!ićtr.
Petersburg. A m erykanin W i l i a m  i  Anglik 

W  a  1J i n g  zostali aresztow ani ubiegłej nocy. 
Znaleziono u nich pam flety i inne rękopisy. —  
W alling pisyw ał do gazet am erykańskich i r o z ­
p o r z ą d z a )  w i e l k i e n G  s u m a m i ,  k t ó r e ­
m i  w s p i e r a ł  s p i s k o w c ó w .

Cholera w Rosyi-
Fetersnurg. G ubernie połtaw ska, wołyńska, 

lubelska, mohylowska i m ińska zostały uznane 
za zagrożone cholerą.

'i»uTc zlemL
Taszkent- W czoraj rano odczuto tu  bardzo 

długie t r z ę s i e n i e  z i e m i .  W yrządziło ono 
znaczne szkody.

(Tel. „N. Reformy" z 21 października),

tfrmlącie biskupa wileńskiego.
Petersburg. B iskap wileński ks. bar, R o o p ,  

były poseł do „Dumy", z e s ł  a ł  u s u n i ę t y  o h  
p e ł n i e n i a  D i s k u p i c h  f a n k c y j  w s w e j  
d y e c e z y i .  (Zob, K ronikę. P -zyp . red.).

- l e i c n m  i le li i in f ia K

crfiMtotóci „iioGiej Re!oriay“
z dnia 21 października.

E.0I0 polskie a ugoda..
Wiedeń. Koio polskie zebrało się dziś na po­

siedzenie, ażeby w ysłuchać spraw ozdań referen­
tów o ugoazie, w ybranych nn poprzedniem po­
siedzeniu, s m ianowicie posłów Głąbińskiego o 
kw estyaeh prawno-naństwowych podatkowych, 
Kolischera o kw estyaeh handlu i przemysłu i 
Kozłowskiego o spraw acl rolnictwa. Nad refe­
ratam i terni wywiazah się szczegółowa dysku­
s ja . której na  przedpoludniowem posiedzeniu nie 
ukończono i w skutek  tego dalszy r ą g  oaroczo- 
czono do posiedzenia popołudniowego,

ffoczplca odsieczy WiefIMa.
Wiedeń. W czoraj w  południe w kościele na  

K ahlenberhu odbyło sie doroczne naoożeństw o 
na  pam iątkę odsieczy W iednia  przez króli. J a ­
na  III. Kościół był szczelnie zapełniony. N abo­
żeństwo celebrował ks poseł Rzeszódko, kaza,- 
nie wygłosił ks. Kukliński. Członkowie Koła 
polskiego zgromadzili się licznie. Między inny­
mi przybył prezes Abraham owiez z małżonką 
dalej w iceprezydent Izby StarzyńsKi, Peteienn, 
Głąhiński i inni. Tow „O jczyzna" i czeskie 
„Cyryla' i Metodego" w ystąpiły  ze sztandaram i 
Po nabożeństw ie odśpiewano hym n „Boże chś 
Polskę". N astępnie odbył się obiad, na  którym  
po toaście ks. K uklińskiego n a  cześć papieża i

esarza, przem aw iali pp. G łąbiński, G erm an 
i inni.

Secesusa1 u powodu ugody.
- Budapeszt, i Poseł B en te ler napisał lis t do 

m inistra Kossutha, z doniesieniem, że w y s t ę ­
p u j e  z p a r t y i  n i e z a w i s ł o ś ć ,  z p o w o ­
d u  u g o d y ,  k tó re j tre ść  obszernej podaje 
krytyce,

Lichwa lywnoś&iowa.
Praga. W czoraj odbyło się to  w ielkie zgro. 

madzenie m anifestacyjne czeskich robotników 
socyalistycznych przeciw ko lichwie środiiami ży­
wności. N a zgrom adzeniu tem przem awiali p a  
słowie F r e s s l ,  K i o f a c z  i C h o c .  N astępnie 
odbył się pochód przez miasto, w którym  nie­
siono tablice z  napisam i przeciwko podrażaniu 
srodkow żywności i za ukrajow ieniem  kopalni 
węgla.

l&mLcb czy przypadek.
s Wadryt. Król A lfons, k tó ry  automobilem ob­

jeżdżał mieiscowości, dotknięte k a tastro fą  powo­
dzi w prow incyi L e rsa , u l e g ł  w y p a  d l  o w i  
przy przepraw ie przez t y m c z a s o w y  m o s t ,  
k t ó r y  s i ę  z a ł a m a ł ,  a  a u t o m o b i l  w r a z  
z k r ć l c m  s p a d ł  d o  w o d y .  K r ó l  n i e  d o ­
z n a ł  z r a n i ę  Hi i a

■ S i r a j b Ł
Rzym. K om itet w ykonawczy Zw iązku f u n k ’ 

ź y c n a r y u s z ó w  k o l e j o w y c h  oświadczył 
się po naradzie, k tó ra  trw a ła  w  niedzielę ho 
godziny 1/»5 ra n o , p r z e c i w  s t r a j k o w i ,  
względnie prze iw biernej rezystencyi.

Turyn. K om itet k ieru jący  ogólnego zw iązau 
robotniczego oświadczył się jednogłośnie przeciw 
s t r a j k o w i  k o l e j o w e m u .

Turyn. K om itet wykonawczy Zw iązku lunk  
cyonaryuszów kolejowych oświadczył się przeciw 
s t r a j k o w i .

Skandaliczny proces.
Berlin JaK  słychać, rozpraw a naznaczona na 

23  b. m. w procesie genera ła  M o l t k e g o  i 
ks. E u l e n b u r g a  przeciwko wydawcy „Z& 
kunźt", H & r d e n o w i ,  n i e  o a b ę d z i e  s i ę .  
Spraw a ta  załatw iona zostanie nc drodze d o ­
b r o w o l n e j  o b u s t r o n n e j  u g o d y ,

Wrzenie w Serbii.
Celgrac. W czora1 dokonano tu  znów senza- 

cyjnych aresztow ań. M ianowicie nwięziano naglę 
d w ó c h  w y ż s z y c h  o f i c e r ó w  a r  s l e r y i  
S t o j  ó n o y  l c z a  i H ą d i c z a .  - 'r  
dotychczas nie znane. , ... . „

D em iah. S t u  . urządzili w czoraj de- 
m onstiacye p r z e c i w  o d r o c z e n i u  s k n p -  
c z y n y -

TCyborp gminne w Belgii.
B ruksela. -Wyhorv d( rad  gm innych przeszły 

z u p e ł n i e  s p o k O j n i e .  Y7 w ielu miejscowo­
ściach k a rte l liberalno-socyahstyczny zw ycięży' 
przeciw  katolikom . W  Brukseli, s tan  sił stron- 
uict nie zmienił się.

Janres przeciw Bereemn.
Narbonne. N a zebraniu, nrządzonem przez 

partyę  socyalno-demokratyczną, wygłosił J a r rć s  
mowę, w k tórej w ystępow ał przeciw  ideom 
Hervógo i oświadczył, że d e z e r e y a  b y ł a ­
b y  t c h ó r z o s t w t m .

I T a i k )  i ?  f ó a v 0 k ! ! r  f
Paryż. G enerał Drude donosi, że dwie kom­

panie przedsięwzięły rekonesans, przyozem przy­
szło do walki z łJarokańczzkann. - Po stronie ' 
francuskiej z g i n ę ł o  d w ó c h  ż o ł n i e r z y ,  
a  b o d n i o s ł o  r a n y ,

Pa-yż. Dzienniki donoszą, że wobec napadu 
wojsk M n i e j  H a f i d a  na dw,e kom panie fran ­
cuskie, F i ancy» przejdz.e do k r o k ó w  z a c z e ­
p n y c h .

W siki w p as tw ie  Cargo.
Bruksela. Duuoszą z Capfown W ojsko p ań ­

stw a Congo zostało przez powstańców pobite. 
L iczba zabitych i  rannych wynosi 10.000 (J e s t 
to w,doczme pomyłka, gdyż całe wojsko otrzy­
mywane przez państwu Congo nie liczy 10.000  
żołnierzy. P rz . R ed ). ,

E L a ta k iro S a  w
SztokhoJm. .S v tn sk a  T elegram byrau" donos? 

z U leaborga, że w tam tejszym  porcie przew ró­
ciła  się łódź żaglowa, holowana przez parowiec. 
W łodzi te j oprócz je j właściciela znajdow ało 
się 24  robotnic. 20  robotnic zatonęło.

Odpowiedzialny redaktor i w y d a w c a  

M i c h a ł ;  K c a o p i z i s k i ,

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tynu dziale n ie pochodzą od 

reda&cyi).

Me wszystkich 
cywilizowanych 
państwach 
rejestro­
wany / y

A /
T* '  d l a  k o s z u l .  * o ł n i » r i y * o w  

r i  n a a n k J  tó v?

EL JOSS & LÓWENSTEI*
e k. no dworu d osjiw cy , PraglL

a ™  C m w o  Hb surcećajB sie. u  20

Bardzo cennym czynnikiem
w odżyw ianiu  dzieci

je s t m ączka dla dzieci „ K u f e k e " ,  k tó ra  przez 
obfitą zaw artość części pożywnych przyczynia 
się óo silnego rozwoju mięśni i kości. K r f e k e 
m ączka je s t tak  ła tw a  do straw ienia , że ją mo­
że znosić nawet naisłabszy żołądek niemowlęcia. 
Nie dopuszcza do żadnych zaburzeń w traw ieniu  
i usuw a szybko u dzieci tak  często pojaw iający 
się nieżyt >eJit, biegunkę i wymioty. —  „Der 
Saunl/nn" (..K?emow/e“), pouczająca broszurka, 
za darmo w handlach tę  mączkę sprzedających 
lub u fiim y R. K u f e k e ,  W iedeń I. 3542 V 1

Pro!. Br iM n a ic z
powrócił i ordyuuje w chorobach dzieci od 

godziny 3 do 4, ul. Ł azienna 3. Teł 521.

Ul
r Uli 1 . 1 1

otw arty od godz. 10— 12 i od 3— 6, w niedziele 
i św ięta oh IG— 12  Rynek piowny L. 24 (nać 
sklepem W go K osydarsk’ego>. 4752 2 0

K f f i i a m  a M  f t  M o iu a  I s i ś s

4617 3 5 przenibsmną została

do nomu przy ulicy Senackiej I. 9.

uroios Dr~Leon Rpeoporf
powrócił i ordynuje jas dawniej w chorobach 
4734 "erek pęcherza i cewki 2 3

Kraków, Wielopole 6 (3— 4) Tel. 653.

Piermczoneann S z k u ta -M ®
E. Mitkay 1 Syna

Rynek głótray, L 34, „Pałac Spisu.' .
Zgłuszenia przyjm uje każdego c«*sn

Kursa tefógra!ic:m&
wtadm, 21 paiiLŁicraikŁ, (Gielua poiuńmowa,)
Maiki 111 37. K enta majowa 9Ó-90. Kenta koronowa 

węgierski 92-70. A kcje M itr. rab t kred 632-60. Akcye 
węi,. aakl area. 740*50. A kcje Angiobanku 294 50. A kcje 
Un inban.-n 534 0C'. A?tcvoLankvereinn 528‘0O. Akcye Lan- 
Aerbankt 416-50. Ake>e kolei państ»or-ych 652'7a- Lom­
bard- 148 50. Akcyi kolei E lb e t h a t  . Akcye tabryki
ironi —•—. U toye ty to n io w e  . U piny  599 75.

t;in,wMnrPi,yi 539-00. AJtcye praskiego Tow żelaznego 
2646'—, Lesv tureckie 183-50. Ruble 254'—.

UbpoboI ie-ne: spokojne *
bertin, 21 października. (Giełda pjrannr,.'
Akcye kreaytowe li)8‘50. Tow. dyskontowe 171-00. 
Usposobienie: spokojne. >

263 50 25-' 50 
117 -  117 6C 

95 50 66 —
19 lb  19 30

Cennik izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie,

z 21 październiki, (godz. 1 w południe.)
L Walały.  ̂ ^

Ruble papierów*................ - * " ' *
Marki niemiecki* -
^ ^ j J ^ S S k ć w ]  i w złoci . . .  *

H. Usty zastawne. _
6*1,  Listy aaatawns prem. Janku hipot. iob  -  TJI" _  
4‘/t*/o Listy Zastawne nanku hWpt- - 1 _  66 _

t y / # LiBty » f »  * *  aWeK° " I
1.11 t e ź  Tor - ^ e a ”uieok. 97 -  96 -
J u n  > » » » » “  « -
A*/# ■ * ■ 8 n « bl-letfl. 94 25 9o 50

Eo m p l e t n e  w y p r a w y  d l a  p o f o & n i c .  —  P a s y  b r z u s z n e  - p o l e c a -

w  w i e l k i m  w y b o r z e .  —  O p a s k i  m e n s t r u a c y j n e  n a j t a n i e j

r ó ż n y c h  s y s t e m ó w  J Skład apteczny Jadwigi taensiewiczowei i Sp.
Krakiiw, Łarmehckó 15.

05712748
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A s p i r a n t  f a r m a c y i
w drugim  roku poszukuje posady. 

Apteka obwodowa w Sanoku. 4 7 9 5 16

U c z e ń
w  drągiem  roku p rak ty k i poszukuje u- 
niieszczonia w drogueryi. —  Bliższej 
wiadomości udzieli d rogueiya w W ie­
liczce 4797 1 3

Do sprzedania
parcela w Łobzowie przy  trakc ie  w pię­
knem  Monocznem położenia (nadająca 
się n a  willę, ogród gościnny, fabrykę, 
d la  ogrodnika lub na  6 domów z ogro­

dami), tadziez kaw ał gruutu. 
O bszar parceli 4320 m Q  111 me­

trów  frontu, 39 głębokości, zaś g run tu  
211 sążni.

Cena 5000 złr.
Wiadomość w Cukierni L eonarda M a­

lika, K raków , G rodzka 47. 4798 1 4

M a j ą t e k  z i e m s k i
w zachodniej G alicyj w  pobliżu m iasta 
powiatowego, obejm ujący 400 morgów 
roli pszennej i łąk , oraz 300 morgów 
młodego lasu, z dobrym i budynkami, 
z pięknym  p a rk :em i znakom itym  in ­
w entarzem , lub bez tegoż, z wolnej ręki 
do sprzedania. D ług hipoteczny 220.000 
Koron. T ak  g ru n ta  ja k  i las n ad a ją  się 
bardzo do parcelacyi. —  Zgłoszenia pod 
4794 przyjm uje Adm. _N. Reform y".

4794 1 4

BucncMa
rutynowana, posiadająca kilkoletnią praktykę 
handlową, mogąca zupełnie samodzielnie pro­
wadzić, księgi kupieckie, znajdzie zaraz stało 

.,ęcie. Zgłoszenia: B , 17 5 4  poste restante 
K ra k ó w , za okaz. kw itu inscr, 4802 1 4

K&Ai&2iic& 1 p.
z dużym ogrodem, w Dębicy, tanio do sprze­
dania. Pośrednictwo wyłączone. (lotów ka w ca­
łości nie wymagana. Tamże r e a l n o ś ć  obej­
mująca dom parterowy murowany nowy i par­
cela budowlana, oraz duży ogrud przy głównej 
ulicy za przystępną ecu i do sprzedania. — 
Bliższa wiadomość w handlu S e r e d n ic k ic g o  

w Dębicy 4801 1 3

M a n i c u r e
uskutecznia 48^3 1 3

Salon fryzyerski M. Wiśniewskiego
K ra k ó w , uL  D ług  i 1. 24 ,

nadając palcom i paznogciom piękną firnie.

Micie pudle
do sprzedania. G rodzka 39, u ślusarza.

472tS 2 5

Nadszedł nowy transport

l i a t i  i  i i i
najnow szej konstrukcyi do 
sprzedania i wypożyczania.

Ceny fabryczne, bezkonkurencyjne, 
za gotowkę i na spłaty.

IVGHUHT RABA (or.fiM .
Kraków, ulica św. Jana 1.13.

4465 8 O
W 4 4 4 4 (V>1

Kawaler
nttodr majętny, pragojB z braku znajomości, 
w celu matrymonialnym zapoznać się. - pan­
ną in teligentną, skromnie wy^howeną od lat 
18 do 24. Zgłoszenia przyjmuje pod .Gewont" 
poate restante Kiaków za okaz. k s i tu  iusir. 
Urskrecra zapewniona. 4804 1 3

upię jtouoz
in top ’tw aulo mm
Chodorowski, poste res tan te  
Kraków 4691 o 5

Do wynajęcia
przy ul. Aryańskiej 15. o d l listopada 
m ieszkania z 4  pokoi z kuchniam i, 
przedpokojam i, łazienkam i, spiżarkam i, 
pokoikam i dla służących, wprowadzony 
gaz. Położenie słoneczne z widokiem 

na ogród. 4103 15 25

B a z a r  K r a j o t r y  I
w Krakowie,

r ó g  u l i c y  B r a c k i e j  i  G ł ó w n e g o  R y n k u  1 .  2 0 ,

po leca  w  w ie li iin w yborze  po cenach  fa b ry c z n y ch  s ta ły c h , 
w yroby  k ra jo w e :

B u r k i  o r y g i n a l n e ^  'M e .
P e l e r y n y  z a k ł p a ń s k i e  —  P"& idy.

C h u s tk i  w e S m a n c  d l a  darni
k o c e  d o  n a d r o t y  2326 5 o

D e r k i  n a  k o n ie .

Z a r z ą d  B a z a r u .
o

Kam ienica
dw upiętrow a (7 okien fron tu) w śród­
mieściu, 7, wolnej ręk- do sprzedania. 
Pośrednictw o wykluczone. W iadumość 
w domu baiiKOwym Augusta Raczyn- 
skiego w K-akov/io 2096 2? o

M ł n r ł / i p n i o r  P ad a jąc y  język.cni polskim 
lUUAIGIłiCU lniem iockiin w łowię i pi­

śmie, z odbytą praktyką biurową, piszący ifa 
nfcwsyuio poszumije posadj. Zgłoszenia M. K, 
poste restante K ra k ó w , za okazaniem kw itu 
inscratowcgo „N. lte£ormyt: 4534 t 8

Sfoiohacz filozof
poszukuje lekcyi — .'głoszenia pod J . B. 
przyjmuje Adm. „N Reformy", . 4697 5 5

!!! Me n a ie iy  zapom inać 21!
iż przy zakupnie znanego środka p rzec iw reu m a ty czn eg o

H i m *

■ m

B I U R K A
zaluzyowe z prawdziwego amerykańskiego ma­
sywnego drzewa dębowego, orzechowego i m a­
honiowego, oraz modne kompletne urządzenia 
dlc biur, bibliotek i pokoi dla Panów, poleca 
jedyny spec. skład urządzeń biurow. pod firmą

Z Y G M U N T  L A L E K
w Krakowie- Rynek 34, I p., L inia C-D (Pałac 

Spiski). Telofon 713.
F ilia  we Lwowie, Sykstuska 29. — Ilustr. kat° 
logi darmo i o p ł a t n i o . — C e n y  i w a r u n k i  
bardzo przystępne. 4270 13 luO

zyków. franc. 
UJ UliLlUUUG UUUIU angielsk. niemie­

ckiego m etodą B erlitza, zbiorowe lckcye 
praw a publ. i pryw. 2 k u rsa  4-o mie­
sięczne w ykład, przez fachowo w ykształ­
conego praw nika  pod kierunkiem  wnio­
skodaw czym  p. S. Oliw atu woj. — D la 
starszych  pań (m ężatek) godziny od­
dzielne. Tamże pokoje z komfortem 
urządzone. Ul. B atorego 22 od godziny 
1 0 —11 i od 2— 4. 4136 4 4

P l ę s u  i i o t a u i A l o  
Sklep rzeźniczy ST. SZULC A

K r a k ó w ,  S z p i t a l n a  i .  I I ,
sprzedaje: 1 kg. mięsa wołowego z ty l­
nej części K  128 , 1 kg. m ięsa wołowego 
z przedniej części K  1'20. 4657 2 2

AM t gospodarczy
kawaler, lat 24, z ukończoną szkołą rolniczą 
z chlubnemi świadectwami i 2*/, roczną pra­
k tyką w większym icajątku  — posiadający 
szczególne zdolności do prowadzenia kancela- 
ryi i rachunków gospodarczych, poszukuje od­
powiedniej posady zaraz. Odpisy świadectw na 
żądanie. Józb! Kłeczka w M iędzybrodziu 
Lipnickiem, poczta 1’oiabka. powiat Biała 

4738 3 3

L. 2381 1907 1899 1 2

w  H r & k o w U ,
u l i o a  B r a o . T a  L .  1 .

F o i y c z k i  z e  s k r y p i a m i  notaryalne- 
mi .sp ła ta  ratam i tygodniuwemi, mie- 
sięcznemi. kw artalnem i). P o ż y c z k i  n a  
z a s t a w  kosztowności (złota, Srebra, 
drogich kam ieni) i papierów  w artościo­
wych od 10 K począwszy. 4114 l i  o

dostanie

Los. który może wygrać

1 0 . 0 0 6  K
Z A  D A S K C

każdi kto knpuje przedni .t złoty fu'» sreb.ny 
od 5*kor. a S. Z A ’ INA, .przy ul. F lo r ia ń ­
sk ie j 1. 31 w K rakow ie, dostawcy zwiazkn 
c. k . urzędników paustw, Ceny cez konkurencji- 
zegarek nikl. z napisem jystcin Roskopf Pa 
t *nt z pięknym łańcuszkiem złr. 1-70. zega­
rek ozam; złr. 2 —, zegarek srebrny system 
Roskopf P aten t złr. 4 —, zegarek złocisty 
systen Roskopf P aten t :łr 3 50. Budzik :wie 
cący w nocy złr. 150  Zegarek złoty złr. 9 —. 
I  ińcoszki orebrne od złr. h —. Gwarancya 
4 letnia. W razieniespoaoba.ua się, nyniieniam 
bez trudności na Inny przedmiot. Zamówienia 
t  prowincyl uskuteczniam odwrotne poczt.,. — 
bogato ilustrowane cenniki wysyłam darmo 

i  opłatuie. 38S1 10 10

Niani! Matyi 113 iiiiuBWĘ.
Celom zabezpieczenia robót budowy 

m agazynu solnego w raz zo szopą ładun­
kową i dwoma krytem i ram pam i do ła ­
dowania, tudzież na budowę kory tarza  
łączącego m agazyn ze s ta rą  w arzelnią 
na c. k. salin ie w K ałuszu przez jed ­
nego z koncesyouow anych budowniczych 
rozpisuje się niniejszem  rozpraw ę ofer­
tową.

K oszta całej budowy, do której się 
niniejsza oferta  odnosi, są obliczone na 
kw otę 160.000 Koron

Postanow ienia dotyczące wnoszenia 
ofert i złożenia wadyum, ogólne i szcze­
gółowe w arunki i plany, przejrzeć mo­
żna w podpisanym c. k. Zarządzie sa­
linarnym  w czasie godzin urzędowych.

Należycie, jedynie tylko według wzoru 
sporządzone, ostem plowane, opieczęto­
wane jako  oferta adresowane, w ew nątrz 
5«/« wadyum oferowanej kwoty zawie­
rające oferty, do których nieznani c. k. 
Zarządow i salinarnem u orzedbicbjorcy 
m ają dołączyć także świadectw o władzy 
pbUtj c nej co do uzdolnienia do prowa- 
d en i a przedsiębiorstw a pod każdym, a 
zatem i finansowym u zględem, m ają być 
wniesione najpóźniej do 11 godziny prawi 
południem dnia 12 listopada 1907 do 
c k Zarządu salinarnego.

Otw ircie ofert, przy któruiu oferenci 
mogą być obecni, nastąp i togo samego 
dnia o godzinie U 1/, przed południem.

Później w niesione oferty nie będą 
uw zględnione.

W łaściw a budowa, począwszy od robót 
ziemnych, ma być rozpoczętą 1 kw ietuia 
1908 r. a ukończoną i oddaną do 15 
czerw ca 1909 r.

trzeba d o k ład n e  baczyć na  n ienaruszoną plombę, oryginam e praw nie ochronione
opakowranie i na firm ę

Aptekarza S zym on a E d elm an a  w Boncrodtzcnach.
Znakom ite działanie uśm ierzające i koiące przeciw  reumatyzmowi, gość- 

( owi, nerwobólom i tym podobnym pokrewnym  dolegliwościom dały Ichtyomen ■ 
iholowi ogólną sław ę i ogrom ną wziętość, czego najlepszym  dowodem przeszło 
tO.d&O podziękowań i blisko 1000 atestów lekarskich. 4377 5 22

Cena flaszki oryginalnej z opisem użycia 1 Korona.

Głóu/ny sKłsd yjysyłkCMJ prntfdzlweso ICHTyOMENTHOLtf
ApMtti Szymona Edelmana u  BM odizannth Hr 306.

P o cztą  w ysyła się najm niej 2 (dwie) flaszki. P rzy  zakupnie (zamówieniu) 
10 flaszek na raz  w ysyła się (franku) bez dalszych kosztów  za K  10 (dziesięć)J

r  • •

[ l i l i i  W
l.1. J a b l o n o r s b l c h  Ł . 1 8  o tw a r to

przygotowawcze kursa j
h o  e g z a m in u  z  r a c h u n k o w o ś c i  p a ń s tw o w e j ,  o g ó ln e j  i  k u p ie *  
C k ie j pojedynczej i podwójnej dla kandydatów  i kandydatek  m ających 
zam iar poświęcić się słnżbio rachunkow ej i kasowej.

Tam że udziela się rów nież nauki p isania na maszynie. —  G odziny 
oddzieme dla pań i panów. 3834 10 o

Jzdulaa?'©223r rysownik
obeznany dokładnie ze sprzedażą w dziale 
meblowym, potrzebny je s t do firmy pier­
wszorzędnej w W arszaw ie. W iadomości 
ni imienne i re fe ren c je  nadsyłać do B iura 
Załe s k r ‘, M azowiecka 8 w  W arszaw ie.

578 4 4

posznkuje lekcyj m atem atyki i fizyki pod przy- 
stepnemi waruu kami. Zgłoszenia p»d „Onulomb’1 
Uniwersytet, Kraków. 4«3« 3 3

PosznHńje $i{ Ma^tyWa
do gospodarstw a wiejskiego. K andydaci 
zechcą się zgłosić pisemnie do Zarządu 
dóbr Krzesławicc, 4051 3 3

Piekarnia Rroiuwska a  Bochni
przy ulicy Kazim ierza, dobrze się re r -  
ti  jąca, każdego czasu do w ynajęcia 
W iadomość na miejscu. 4669 6 c

K A M I E N I E

Syberyjskie i (Italskie
dla wszelkiej biżuteryi 

Cliryzoh.y, topazy różowe i złote, be­
ryle, hyacymy, akwamaryny, amety­
sty. turm aliny, roomy, fenakity, sz :na- 
ragdy, aleksandryiy, szafiry, chalce­
dony, nlm andrny, księżycowe i chry- 

zoprazv (kamienic cczęścia).
Uwaga, Kupującym a mnie ka- 

mienio przedstawię modne i piękne 
wzory paryskie na w szelrą biżateryę, 
oraz na żądanie załatwię ich wvko- 
nanie w pierwszorzędnaj, artystycznej 
pracowni w Paryża. Cena umiarko­
wana, przesyłka mało znacząca Pro­
szę korzystać ze sposobności. 4581 5 « 
CL K arm elicka 37, n .  p ię tro .

M y k a n t  dl u towarów korzen­
nych i win W ładysława Bursztyn®
w Ropczycach. 4781 2 3

T a , i Ł # o
bo o 20#/o niżej ceny labryezuoj kilka ognio 
trwałych k&, do sprzedania w Reprezentacji, 
Kraków, W iślna 8. 1599 5 5

Sprzedam ta n io rtwer "Puch“
J a s n a  3, I  p.

W iadomość: ul.
4670 3 3

H E T G D A  B 6 P L I T Z A
ud/iielają lekcyj osobnych i zbiorow ych po cenach b. przystępnyćn

Francuz z wyższ w ykształć.

H n f Z l k  z wyższ w ykształć.

Nicnticc z wyższ w ykształć.
467J 2 5

Kraków, ul. Fioryańska 25, I piętro.

P la d s z e A I  ś v i e £ y  t r a n s p o r t  d o

K r u k ó w ,  p l a c  i ) o m i n : k a ń s k i  2 ,

wielki wybór hluzok, liaffów, sukien hafłowanych, koronek łakże 
gipiurowycli. Firanki, stoły i kapy tiulowe. Aplikacyc jedwabne 

, do sukien Woałki i rękawiczki koronkowe
i! Ceny fab ryczn e . 3043040 29 0

c
,jiira“ Kall tolra nasil (disIm#,
wybiela zęby, desinfekeyonujo i kon­
serwuje jam ę nstną- Tuba 30 hal

a.
„J2iira“ Mm\m wnda do ni
znakomita woda do utrzymania zdro­

wych zębów i do płakania nst 
, Flakon Kor. 120,

Wyrób i główny skład

ffflO W
4295 10 42

P e n s i o n  t a e l l e
w Knkowle. Zacisze 5, II piętro, schody na pnwn,
połecii pokoje umeblowane na doby 
i miesiące, z utrzym aniem  lub bez, po 
cenach przystępnych 4336 8 10

duża parcela budowlana
położona w Krakowie przy
ul. Karmelickiej. 4601 8 10

Wiadomość w kanoelaryi 
adw. Dra K. Komńskiego, 
Kraków, Karmelicka 10.

H I T  O  d o w i e
pow iat wńolicki, je s t do sprzedania re ­
alność, obejm ująca dwa domy m ieszkalne 
w raz z ogrodem, s ta jen k ą  i stodółką. 
Poczta i te legraf wr miejscu. — M. N 
poste res tan te  Gdów.  4707 4 5

SŁABOSĆ M^SKA
skutki szczegółu, tajnych grzech,.w mło­
dości. oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak  pewnio i trwało je  usnnąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 

rozpowszechniona książką ilustr.
■DRA RETAITA

OCHRONA WŁASNA
Cena wydania pnlsKieno 2 ku’.

Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracji 
w tej książce zaleconej, odzyskało zu­
pełną swą siłę męską Źa nadesłał iem 
należytości, otrzyn. i  s*ę książkę w ko­
percie t .  .nco  przez Y e r ia g a -M a g a z u  
R. F. B ie re y  w  L ip sk u , Neuma<-kt 21 

(Niemcy). 640 27 36

Oo sprzedania
łóżko mosiężne z siatką nowe za 140 Ii. (ko­
sztowało 180 K), oraz używane łóżko blabzano 
z szafką nocną z meTwUirem i otomana kryta 
web.ą. — .adom ośćV  Księgarni katolickiej, 
św. Jana 6. 4706 3 5

pokoje umeblowaue 
z utrzym aniem  uł. 

Batorego 16, I  nietro —  O glądać mo 
żna od 11 —  1 i 3— 5. 4732 3 3

Poszukuję spólnika
z kapitałem  do założenia fabryki kołder, 

mogącej przynosić 50*/#. 
Zgłoszenia pod 4741 przyjm uje Adm. 

„N. Reform y“. 4741 3 3

Foiw ark
zaraz do wydzleźawienia około 15 mor­
gów, 15 m inut końmi do W ieliczki, 
z całym  zasiewem 1 inw entarzem  ży­
wym i m artwym , Dom m ieszkalny i bu­
dynki gospodarcze w  dobrvm stanie 

W yjaśnień udzieli z grzeczności p 
Ł azarz  P e r lb e rg e r , S e b a s ty a n a  29. •

4742 2 3

U K io w j m i  I W i i i f i i i a  t a t i
w K afkow ie ul. Jabłonow skich 1. 19, 
poleca doświadczonego ceglarza przed­
siębiorcę z k a u c ją  i świadectw am1. 

4765 2 3

Zakład rysowniczy
i pracowni?, haftów  ręcznych Jadwigi 
Kleinbe**gowej został przeniesiony na 
ul. Zieloną l.’16, I p. 4756 9 3

o) P raM  Eî łyir
przy Krakowie iabryka-garbarnia z urządzeniem, 
maszynami, budyniam i fabryczuemi i mieszkal­
nym budynkiem piętrowym. Budynki mogą być. 
użyte i na inną .a '‘rykę do sprzedania «ub 
v'ydzieiżawieniH. Wiadomość n p. Slaw ień- 
sk iego  w K rakow ie, przy ul. Kopernika 10, 

między godz. 3—4. 4710 2 6

L 898. 4750 3 3

W im Hij
G m iua Krzeszowice zakupi dla sali 

R ady 60 stołków (krzeseł), oraz 4 stoły 
l '5 0  m. długie, około 1 m. szerokie 
z urzew a tw ardego.

Meble te  m ają  być w sty lu  rodzi­
mym, w ykonavrca ich Polakiem , prow a­
dzącym w arsz ta t w kraju .

O ferty  z oznaczeniem gatunku  drze 
wa, zaopatrzone w rysunki z wymiarami 
rzeczonych mebli, z oznaczeniem term i­
nu dostawy, wnosić można do Zwierzch­
ności gminy ao dnia 10 listopada 1907 
włącznie, gdzie zasięgnąć można bliż 
szych inforniaeyi.

Gmina zastrzega sobie praw u dowol­
nego w yboru i przyjęcia oferty.

W  razie p rzyjęcia oferty należy na­
tychm iast złożyć kaucyę wynoszącą 
10"Z# ceny oferowanej.

Ceny loco Krzeszowice.
Krzeszowice, dnia 15 października 

1907.
3750 1 3 Zwierzchność gm.nna.

Z powodu zam iany m aszyny na w ię­
kszą i silniejszą, mam do sprzedania 
za przystępną cenę 4631 3 3

system u R iedera o sile -35 koni w raz 
z kotłem parowym bulierowym i pod­
grzewaczem (Yorwiirmerem) W szystko 
w dobrym stanie, obecnie w ruchu; 0- 
glądać można w parow ej fabryce sto­
larsk iej Romana Muianyiego na 
G r z e g ó r z k a c h  w dni robocze w go­
dzinach od 8— 9 rano, za poprzeduiem 
zgłoszeniem się w kancelaryi fabrycznej.

Fanryka m aszyn poszukuje

B U O H A L T E I2 Ł &
rclig ii rzyrn. k a t, z ukończoną Akadem ią  
Handlow ą, w ładającego językiem  pol­
skim 1 niemieckim, ta k  w' piśmie jak  
słowie. —  Zgłoszenia ty lko listow ne 
z wrarunkam i i podaniem dotychczaso­
wego zajęcia przyjm ujo A dm m istracya 
„N. R ełonny!l pod 4784. —  Zgłoszenia 
nieuwzględnione pozostaną bez oupo- 
w iedz' - 4784 a 3

I tM y  SUD)«K! galan tery jnego  
szuKa posady zaraz. W. Z. poste re ­
stan te  Nowy Targ. 4736 2 3

U c z m  la .  .
przyjm ie zaraz H. BANAŚ, cukiernia 
w Białej, p lac Józefa l .  4?ao 3 o

Najpraktyczniejsze

/Be2tł!Qven-Stulil)
do n ab y c ia  w  sk ładn ie  fo ite -

pihUÓW 4f)87 4 25

0. Barabasz
M i .  NyneL 1 39, U  Unia H

Do nabycia korzystnie 4867 3 3

F i e r w s j o n ę a n a  K ? w . a r n i a
bardzo porządni* "r-*deorif — Informuje K. 
■ Knsysztoforowicz, Kraków, Kanonicza 4.

- Riiłrimny Ducnaite1
kasyor i zaiządca, ukończony ki akow­
sk i akadem ik handlowy, z* długoletnia 
p rak ty k ą  zawodową, przyjm ie posadę 
zaraz. Ł ask?w e zgłoszenia: J .  Z., K ra­
ków, ul. D ietla  1. 103, u p. G órskich

4527 12 o

P o ż y c z k i!
załatTTir za kondykiem i bez koudyktu dla PP, 
urzędników, oficerów w ogólności, profesorów, 
wielebnego duchowieństwa, nauczycieli, ncta- 
rynszy, lekarzy, adwokatór- i aptekarzy. H .- 
p r e ie n ts c y a .  B ca m te n -V e r8 lu u  we Lwowie 

ul. Kopernika 1. 28. 4550 6 15

25
w y rąb tfw  le^ n y y h  z pozwoleniem 

w ładz na  karczunek do sprzedania. 
W iadomość: F rancissek  K ot w Tłu- 

czam, p. Brzeźnica. 45b0 3 3

f j f ó d e f t i l l r
poszukuje lekcyi w Krakowie. 

Zgłoszenia pod B, P. przyjmuje AdminisU. 
N. Reformr . 559 14 0

O g ł o s » c n i e D
W  l?sach Piskorow ickich O rdynacji 

Z am o jsk ie j, pow iatu Jarosław sk iego , 
w ystawiono na  spizedaż:

1. Sosen użytkowych 2608 sztuk  ' 
zaw ierających masy drzewne^ około 
4929 m •.

2. Cięcia na 1907/8 rok, o powierzch­
ni 13.5 morgów, 2159 sztuk drzew a —  
przeważnie sosna —  zaw ierających masy 
drzewnej oicoło 1560 m a. -

Odległość lasu . od rzek ' sptew nej 
Sanu 7 do 8 kilometrów i

Reflektauci po obejrzeniu drzewa, 
zechcą nadsyłać piśmienne oferty  do za  
rządu leśnictw a Pisko^owice, poczta 
Sieniawa. -

O stateczny term in do nadsyłania oferl 
1 grudzień 1907. . 47t7 2 3

Gratis i H a$ 7■  //  wysyłam każdemu swój wielki, Iw- 
, g a t- ilustiowany polski cennik z

przeszło 3000 odbitek dobrych a 
tanich instrumentów muzycznycł 
wszelkiego rodzaju. • i k. nadwor 

J | M  ny dostawca H /łN N S K O N Ii VI» , H uom wysyłkowy wyrohow muzy-
cznych w Briix Nr 4b4. 

Skrzypcf dlu początkujących już *r K 4 80. 5 50, 
6-— 6-80 i wyżej. Smyczki p o t  ' Oj \y— . 
140, 180  i wvżej. Cytry, harmonie itil. ról - 
nież na składzie. Ryzyka niema. Dowolna wymia 
na lub zwrot pieniędzy. 3573 22 60

Z d ru k a m i L ite ra c k ie j aj K ra k o w ie , u l. J a g ie llo ń sk a  10 . 91 R z ą d c a  d ru k a rn i  L . K . G órski


